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Szanowni Czytelnicy zapew ne sobie przypo­
m inają, że w liście moim ze Sejmu zaznaczyłem, 
iż sesja przeszła była bardzo jałową, że nie wielu 
pozytywnym i rezultatam i może się pochwalić.

Dziś zaznaczyć muszę, że ostatnie dni tej 
sesji lepsze były od pierw szych i że cokolwiek 
przecież zrobiono. W niosek nagły, z naszej strony 
postaw iony przez posła M yjaka w spraw ie t r a ­
ktatów handlowych z R um unją i innemi państwa* 
1 i bałkańskiemi, wywołał bardzo szeroką dw u­
dniową dyskusję i zmusił w szystkie stronnictw a 
^  Izbie do zaznaczenia swego stanowiska.

I tu mieliśmy sposobność obserwować, jak  
Rasi bracia od pługa, owi wielcy rolnicy gutowi 
®a każde skinienie pochodzące z W iednia zaprze­
paścić interesy rolnictwa, a więc interesy kraju. 
Tu więc mamy dowód niezbity, kom u oni służą 
* czego się można od nich spodziewać.

Że ludzie ci nie m ają własnego zdania, do­
wodzi fakt, że ten Sejm galicyjski, a więc oni sa­
mi nie dawniej jak  w roku 1907 oświadczył się 
stanowczo przeciw traktatom , uw ażając je i słu­
sznie za ru inę i nieszczęście dla kraju. Dowodzą 
ich uchwały z hukiem  przeprow adzane na róż­
nych c. k. Tow arzystw ach rolniczych i gospodar­
skich, oświadczające się przeciw traktatom ,

I  cóż dziś zrobili, ażeby ratow ać to up ad a­
jące w k ra ju  rolnictwo? Potrafili tylko piłakać 
1 ponadto nic więcej. Rezolucja większości Komi- 
jfi, a więc większości sejmowej brzmi bowiem: 
“ cjm ubolewając, że c. k. rząd  i t. d.

Narodowi dem okraci co innego. Im się wcale 
płacz niej zbierało — oni się w yraźnie pizy- 

«li, że i m' o  chłopa, o jego dobrobyt nie idzie; 
°ni chcą wielkiej i silnej Austrji, dlatego chcą 
P’ ■iysporzyć jej pcm oc wojskową na wszelki wy­
padek ze strony  Rumunji, a za takie rzeczy to 
Bl§ nie pow inno pytać jak  wielka jest zapłata,

iylko się powinno płacić, choćby się miało z ru j­
nować do cna wszystkich chłopów. Nie wiem, czy 
ich wyznawcy nie liczni chłopi godzą się n a  to, 
ażeby celem utorow ania drogi klice macherów do 
tytułów radców hofratów  — m inistrów i innych 
ekscelencji i nie ekscelencji, poświęcić swoją egzy­
stencję i zrujnow ać kra j do reszty, lecz to wfern, 
że macherom owym więcej na owych błyskotkach 
zależy, aniżeli na  tem, czy ten chłop będzie za­
możnym, oświeconym i rozumnym, czy też żeb ra­
kiem ginącym z głodu. Na wsi udają  przyjaciół 
chłopa, bo to nic nie kosztuje, a w chwili stanow ­
czej s ta ją  się c. k. austrjackim i obrońcam i m ocar­
stwowymi.

Posłowie ludowcy z dowodami w ręku  wy­
kazali dwulicowość tych panów  i obłudę posunię­
ta do tego stopnia, tak  że obrońcom Rum unji 
ciasno i gorąco się w tym Sejmie robiło i zape­
wne szczerze wzdychali do austriackiego p a r la ­
mentu, gdzie się jest tak  blisko swego ukochane­
go rządu  i tak  z bliska się pa trzy  "na ulubioną 
tekę m inisterjalną i połączoną z nią też sporą 
pensy jkę, k tó rąby  dopiero aż śmierć odebra­
ła, a tę jeszcze długo potrafiliby od siebie od­
ganiać.

Panowie ci posunęli się tak  daleko w swoim 
zapale, że w odezwie podpisanej przez pp.: P a­
wlikowskiego prezesa ich stronnictwa, G rabskiego 
c, k. profesora i sekretarza stronnictw a, a w yda­
nej do chłopów napisali, iż cesarz chce trak tatu , 
a więc wy chłopi mielibyście się razem  z ludow­
cami cesarzowi sprzeciwiać? W spominali naw et 
o tem, że my po pow staniach narodow ych mie­
liśmy tam  w Rum unji schronienie, więc też dziś 
byłoby czarną niewdzięcznością z naszej strony, 
gdybyśm y ich bydła czy trzody do siebie nie 
przyjęli.

To też śmiech pory  wał słuchać tych wywodów, 
f  po»eł Kozłowski zaznaczył po mowie p. Batagli, 
iż miał wrażenie, jakoby  tu  przem aw iał am basador 
rum uński, a nie poseł polski. — »W ielkich« i to
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najw iększych rolników, bo z m itrą książęcą gło­
sowało też kilku z nami.

W ynik głosow ania Czytelnikom znany. De­
bata przeprow adzona zrobiła przynajm niej ]edno: 
pokazała niby polskim obrońcom wielkiej Austrji, 
że społeczeństwo ma dość mocy, aby się nie dać 
zaprzedać za parę  orderów, k tóreby na owych 
am basadorów  spaść miały.

Spraw a udzielania koncesji szynkarskich, wy­
wołana nagłym  wnioskiem posła Oleśnickiego też 
była przedm iotem  szeroKiej rozpraw y i dała spo­
sobność także naszem u Stronnictwu, ażeby przez 
usta  swych posłów wypowiedziało żądania ludu 
w tej sprawie. W ygłoszono tu  gwałtowne mowy; 
przy wiedziono przed Sejm tego robaka pijaństw a 
w całej jego ohydzie i tego dem oralizatora wio­
sek naszych, dzisiejszego szynkarza. Izba słucha­
jąc wywodów trafnych i słusznych p. S l a p i ń -  
s k i e g o  została, jak  to przyznał eks. Piniński ze­
lektryzow ana i n ik t nie ośmielił się bronić wódki 
oprócz dawniejszego przyw ódcy chrzęść. - społe­
cznych, a dzisiejszego wszechpolska ks. Stojałow- 
skiego. Jak  na  księdza, to dość to nieźle wyglą­
dało. D ebata miała ten skutek, że nam iestnik zło­
żył przyrzeczenie, że ustaw ę bezstronnie wykona, 
a koncesje w pierwszej połowie 1910 roku w ca­
łym k ra ju  rozdzieli. Spraw a zam ykania szynków 
w niedziele i święta wyszła z Komisji, lecz nie 
stała się przedm iotem rozpraw  w Izbie z powodu 
odroczenia sesji sejmowej.

Spraw a reform y wyborczej o tyle postąp iła  
naprzód, iż stałość Komisji została uchwaloną.

Konserwatyści, k tórzy staw ali przeciw temu 
okoniem, rozmyślili się w końcu i głosowali za 
stałością staw iając żądanie, ażeby obrady tej Ko­
misji były tajne i ażeby w czasie zamknięcia Sej­
mu Komisja nie mogła obradować.

W ażnym momentem dla nas chłopów jest 
wniesiony do Komisji p ro jek t reform y wyborczej 
skonstruow any przez naszych panów konserw a­
tystów. P ro jek t ten godząc się na udzielenie p ra ­
wa głosowania tym, k tórzy go dotąd nie posia- 
d i j ą  dzieli chłopów na dwie części. Bogatszych 
dziś głosujących w I kole wyborczem robi oso- 
bnem kołem vybierającem posła. Zaś z innych 
kół t. j. II. i III. koła wyborczego, z tych co dotąd 

raw a głosu nie mieli, tworzy drugie koło, które- 
y osobno posła wybierało. Nie mówiąc już o in­

nych eksperym entach w tym projekcie się znaj­
dujących, musimy stanowczo zaprotestow ać prze­
ciw temu, ażeby pomiędzy lud rzucano jabłko 
niezgody, ażeby nas dzielono n a  lepszych i gor­
szych. Wiemy, że dla panów  stańczyków byłoby 
to niesłychanie wygodnem, bo w pierwszem kole 
głosuje sporo ich ludzi, lecz my nie moglibyśmy 
nigdy na to pozwolić. Dalej podnosi p ro je k t że 
w prow adzona zostanie wielokrotność głosowania, 
conajmniaj do trzech głosów.

I  tu śmiech poryw ać musi.
Tej party jce konserw atyw nej to się zawsze 

zdaje, ż? ona je s t taką dajm y na tc wielką ma­
musią i że reszta  soołeczoństwa te całe miljony, 
to jej Jasie, Stasie i że ona może ich podzielić 
prawam i wedle swojej łaski i hum oru wielkopań-

skiego, jednem u ulubieńszem u dając wieś, a dru­
giemu kilkadziesiąt kijów udzielonych w spaniało­
myślnie przez swojego sługusa. Ta mamusia za ­
pomniała widocznie, że ona tu  siedzi na tej miljo- 
nowej rzeszy ludu juk mucha na wielbłądzie, że 
jedno poruszenie się tego wielbłąda może bardzo 
gruntow nie zachwiać stanowiskiem  muchy.

D latego teź wracam do tego na czem po­
przedni mój artyku ł urwałem. Bierzmy się do ro ­
boty, któraby dowiodła projektodawcom , że 
zapóźilo się z tego rodzaju  robotą wybrali, że 
na reform ę dłużej czekać nie myślimy a skrzyw ­
dzić się nie damy, jak  również i podzielić na obo­
zy nie pozwolimy. Gdy więc komisja rozpocznie 
obrady, pam iętajcie o tern Bracia, że czas W am 
głos zabrać, a przez petycje, wiece i uchwały 
dowieść mamutom przedpotow ym  i kuglarzom  
politycznym, że się zapóźno wybrali.

Wincenty Witos, poseł sejmowy.

— " K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y łs ą c z m e  we

W  „ W i ś l e "  I W
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

P r e c z  z alko&i&leml
(Dokończenie mowy posła Stasińskiego w Sejmie wy­

powiedzianej).
A kiedy nie mamy wątpliwości, że dola mi- 

ljona dusz jest w ażniejsza niż 10 czy 15 tysięcy 
rodzin szynkarskich, pragniem y, żeby ci, którzy 
będą do tego powołani, pam iętali o tym  stosun­
ku liczebnym i dlatego korzystam y z tej sposo­
bności, aby pam iętać o tem. My ludowcy uw aża­
my za punkt wyjścia do zmiany stosunków  sp > 
łecznych — zm ianę propinacji. (P. Bojko: Tak 
jest!). Jeżeli dotychczas ani p. m arszałek, ani p. 
nam iestnik nie mogli nam  pomódz w naszych u- 
siłowaniach, bo to nie stało pod ich w aływem 
i rozporządzalnością, to dziś, gdy  nastały  inne 
w arunki — gdyby miało zostać po daw nem u — 
żal i przekleństw a społeczeństwa przeciw mm 
zwrócić by się musiały, jako  tym, k tórzy mogli 
pomódz a nie chcieli

Tak jest: C z y n i m y  e k s c e l e n c j ę  n a ­
m i e s t n i k a ,  c z y n i my  r z ą d  i c z y n i m y  p a n a  
m a r s z a ł k a  o d p o w i e d z i a l n y m  w z u p e ł ­
n o ś c i  z a  s p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  t e j  
s p r a w y  i oświadczamy z góry, że dla nas w tej 
sprawie żadnego innego stanowiska być nie mc 
że, jak tylko wzgląd na dobro publiczne. Do tegf 
celu prowadzi tylko droga przez nas wskazana, 
to jest droga przez towarzystwo wstrzemięźliwo­
ści ku temu zawiązane, które gdzieindziej już o- 
kazały 3ię zbawiennemi; (n. p. w Szwecji), w kra­
jach, które nas prześcignęły i stanęły na czel* 
cywilizacji.
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Żadnej innej nie może być dyrektyw y przy 
udzielaniu koncesji szynkarskich, |&k tylko obo­
wiązek tępienia pijaństwa. A gdybyśm y zobaczyli, 
że jednak  ponad względem na dobro publiczne 
przew ażył wzgląd czy ns jednostki czy na rodzi- 
ny, czy na zawód szynkarski i szynkarstw o wo- 
góle, że inne względy, polityczne lub ekonomi­
czne sprawiły inny kierunek rozw iązania ;ej kwe- 
stji, to oświadczamy, ż e  w s z y s t k i c h  t a k i c h  
l u d z i  m u s i e l i b y ś m y  u w a ż a ć  z a n a j  w i ę k ­
s z y c h  w i n o w a j c ó w ,  przeciw którym  catą siłą 
i sercem zwrócić byśm y się musieli.

U nas w k ra ju  jest tak, że na dobrych chę­
ciach nam nie zbywa i dużo rzeczy ładnych chcie­
libyśmy, tylko b rak  nam ku temu energji, w ytrw a­
łości, a i to nam przeszkadza, że nasze dobre 
serce często ustępuje naw et w słusznej sprawie. 
Ale w tym w ypadku dobre nasze serce powinno 
i acz ej uwzględnić dobro miljonów, niż jednostek 
i trzeba, żeby wytrwałość nasza zwróciła się w 
tym kierunku, iżby stworzyć taką  maszynę, któ- 
ia b y  pracow ała dla >E leuterju, a nie dla karczmy 
i alkoholu. (Brawa). To wyszłoby na dobre gm i­
nom, powiatom, krajowi, całemu społeczeństwu
1 dlatego śmiem twierdzić, że przem awiam  imie­
niem wszystkich światłych chłopów, (Brawa i o- 
klaski!) i całego ludu, gdy powiadam, ż e  t a k i  
o. k. r z ą d ,  t a c y  s t e r n i c y  t e j  s p r a w y  k t ó -  
r z y b y  z a p e w n i a j ą c  n a s  o s w o i c h  d o ­
b r y c h  c h ę c i a c h  i r o z u m n e j  ż y c z l i w o ś c i  
d l a  t e j  s p r a w y ,  p r z e c i e ż  j ą  w y p a c z y l i ,  
u a  ż a d n e  a b s o l u t n i e  w z g l ę d y  l i c z y ć b y  
2. n a s z e j  s t r o n y  n i e  m o g l i ,  a owszem mu­
sieliby się spotkać tylko z jednym  ogoinym za­
rzutem i przekleństwem  społeczeństwa. Jeżeli pan  
nam iestnik pomnąc na to, czem jest alkohol — bo 
pod tym względem już dziś niema wątpliwości, 
jeżeli p. nam iestnik, k tóry  w tym czasie będzie 
urzędował, przeprow adzi tę spraw ę tak, żeby ta 
»świeta karczma* przesta ła  być »świętąc, ażebyś­
my mogli zmniejszyć przynajm niej liczbę karczem, 
jeżeli wszystkich odrazu nie możemy zamknąć, 
jeżeli ten nam iestnik, k tóry w tym czasie będzie 
rzecz prow adził dopomoże do tego, ażeby to prze­
szło w ręce ciał zbiorowych, k tóreby  miały moż­
ność oddziaływ ania na dalszy tok wypadków, to 
takiemu nam iestnikowi pomnik się będzie należał. 
Ale jeślioy się stało inaczej, to i nag roda m usia­
łaby być inna.

W mocy r z ą d u  jest to przeprow adzić. Rząd 
Ł a  możność udzielenia obecnie tych 10.000 czy
11.000 koncesji, od rządu zależy tedy, jakiem i bę- 
uą ogniskam i te 10 czy 11 tysięcy wyszynków 
lkoholu. Jeżeli rząd zechce, to zam iast no r sze­

rzących demoralizację, zam iast siedzib pokątnych 
pisarzy, zam iast zepsucia m oralnego w najw yż­
szym stopniu, zam iast źródeł procesów i chorób, 
zam iast źródeł wszystkiego złego które roznosiły 
karczmy, będziemy mieli 10.000 czy 11.000 źródeł,
2 których się później oduczanie alkoholu i n au ­

czanie trzeźwości i popraw a społeczeństwa sze­
rzyć może.

Rząd to ma w ręku, od rządu  to zależy i dla 
tego też rządow i uświadamiamy, żę wiedząc c tern, 
całą też odpowiedzialność za to, co będzie, r  z ą- 
d o w i  p r z y p i s a ć  b ę d z i e m y  m u s i e l i .

Wiemy o tem, że naieży to do rządu, ale 
wiemy i o tem, że należy to także do W ydziału 
krajowego. W ydział krajow y ma możność bezpo­
średnio i pośrednio przyjść nam z pomocą i do- 
pomódz do pomyślnego załatw ienia tej spraw y, 
mianowicie chociażby tylko przez strzeżenie u- 
praw nień gminnych, (zaw artych już w ustaw ie 
przem ysłowej) mianowicie przez strzeżenie tego, 
iżby rzeczywiście bez zapy tan ia  się gmin, ani 
wbrew opinji gmin koncesji szynkarskich nikom u 
nie wydawano. N ad tem praw em  gmin niech W y­
dział krajow y zechce czuwać i nie pozwoli tego 
praw a ukrócać, a w ten sposób może nam  dopo- 
módz do pom yślnego załatw ienia tej sprawy.

Jeszcze jedno pozwolę sobie nadm ienić — 
mianowicie mam przekonanie, że dotychczasowi 
właściciele propinacji z ty tu łu  własności wzglę­
dnie z ty tu łu  dzierżaw y przekonali się, że i dla 
nich karczm a przynosiła jak  najw iększe szkody, 
że tylko stra ty  ponoszą na tem, jeżeli w ich ob­
szarach dworskich karczm y kw itną. D latego też 
i do nich pozwolę sooie zaapelować, ażeby się 
kwiatem ludności wiejskiej i inteligencją wiejską, 
w tej chwili, gdy chodzi o usunięcie tego nieszczę­
ścia, tego źródła nędzy i złego na wsi, karczem, 
zechcieli nam przyjść z pomocą i doprow adzili 
do tego, ażeby karczm y na ich obszarach dw or­
skich przestały  istnieć.

Pragniem y, ażeby spraw a była załatw ioną 
rychło, jak  żądał tego wczoraj p. Oleśnicki przy  
uzasadnianiu  nagłości swego wniosku, a to ze 
względu na to, że wszakże trzeba na to pc gmi­
nach postarać się o odpowiednie domy, p rzepro­
wadzić podania, jednem  słowem dużo rzeczy przy  
tem załatwić. I  dlatego chcielibyśmy, ażeby rząd  
zechciał zacząć tę pracę, ażeby nie postępow ano 
tak, jak  dziś, a jak  to podniósł p. Oleśnicki, że 
gdy gm iny wnoszą podania zw raca się je im, mó­
wiąc, że nie czas na to i nie wiedzieć, kiedy bę­
dzie czas. Więc to dowodzi już niechęci rządu  
i staw iania spraw y w sposób niewłaściwy. Obo­
wiązkiem jest rządu  pouczyć ludność, jakiem i d ro­
gami i jakie podania wnosić należy, ażeby mogły 
być uwzględnione. G d y b y  r z ą d  w t y m  k i e ­
r u n k u  n i e  p o m a g a ł ,  t o b y  d z i a ł a ł  n a  
s z k o d ę  l u d n o ś c i .  W myśl tego apelując do 
W ysokiej Izby, ażeby zechciała, skoro rzeczywi­
ście wszyscy wiemy o tem, iż alkohol jest zgubą 
społeczeństwa, ażeby zechciała dać temu wyraz 
w formie uchwały, że uznaniem  samem an ; słowa 
mi samemi spraw y nie załatwimy, lecz musimy 
przyjść z pomocą w formie uchwał, któreby znie­
woliły rząd  i kraj do takiej gospodarki, jaka we­
dług naszego przekonania przy  rem postępow aniu

polecamy gorąco naszym podakoih
W  h o U ń sk ą  d o m ie sz k ę  do  k e  wy. ~
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w tej sprawie, jest karczma. Pozwalam  sobie tedy 
prosić W ysoką Izbę o przyjęcie p rzy  tem sp ra ­
wozdaniu rezolucji przez nas postawionych.

A do W ysokiej Izby jeszcze słowo pow bm . 
Panowie! Od nas zależy, od Sejmu, załatwienie 
tej sprawy. Temu Sejmowi należeć się będzie albo 
uznanie albo potępienie za korzystne albo zgubna 
załatwienie tej spraw y w tej przełomowej chwili 
zmiany stosunków  szynkarskich w kraju.

Mam przekonanie, że naszem i uchwałami 
i naszym  wpływem możemy się przyczynić ao te­
go, iżby zawikłanie spraw y koncesji szynkarskich 
poszło lepszą drogą.

Sądzę, że wszyscy powinniśmy się starać o 
to, ażeby teraźniejszość i potomność powiedziała, 
że z chwilą, kiedy to było w ręku  i możności Sej­
mu, ten Sejm uczynił wszystko, ażeby alkohol o 
ile możności z pośród ludności wypędzić. Sądzę, 
że tylko z uznaniem  się spotkam y, jeżeli tą arogą 
zaczniemy uzdrow ienie stosunków, jeżeli wejdzie­
my na drogę pracy ekonomicznej takiej, iżbyśm y 
zam iast w szynku i alkoholu szukali dochodu 
w zdrowiu, szczęściu i bogactwie ludności'

(Huczne braw a i oklaski!).

r  p w r*v t w m  , - i w i i f i i  m r ł f ł w w w j f

O s z c z ę d z a j c i e
a oszczędności swojo składajcie tylko 

w  B a n k u  p a r c e l a c y j n y m  w e  L w o w ie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Niech sądzą bezstronni!
Nie w odpewiedzi p. Kryczyńskiem u, ani g a­

zecie wszechpolskiej »Ojczyźnie«, lecz tobie ludu 
wieśniaczy do wiadomości przedstawię, jakie jest 
obecne położenie w naszej sądeckiej Radzie p o ­
wiatowej, w której p a m i ę t a j c i e  t o  d o b r z e ,  
zasiada pierw szy c h ł o p - m a r s z a ł e k .

Do rządów  dostał śię lud sierm iężny i m ając 
większość w Radzie p rzystąp ił do urządzenia rze­
czy tak, ażeby chłop miał z R ady praw dziw y po­
żytek. Z abrał się więc p. Potoczek przedewszyst- 
lciem do napraw y urzędow ania. A może się p rzed­
tem urzędow ało dobrze, a p. Potoczek chciał po- 
zaprow adzać tylko jakieś swoje widzimisie? — 
Otóż nie, bo p. Potoczkowi rację przyznał W y ­
d z i a ł  k r a j o w y  i jego uwagi uznał za słuszne, 
dodając jeszcze i swoje.

Przeciwko temu zrobiło opozycję czterech 
panów z miasta, którzy m ając pokończone szkoły 
pow inniby dobrze wiedzieć co mówią, a więc po- 
winniby rozumieć, że p. Potoczek chce dobrze. 
A dlaczego opozycję zrobili? — Dlatego, że wszys­
cy czterej dawniej powiatem rządzili, a więc tru ­
dno im dziś przyznać się, że rządzili źle

1 co się z tego wytworzyło?
Oto poczęli owi panow ie krzyczeć, że się 

dawniej rządziło dobrze, że p. Potoczek czepia się 
niesłusznie ludzi i t. d. i t. d. Ozy to praw da?

Ohyba nie, bc jak  powiedziałem już W ydział k ra ­
jowy przyznał p. Potoczkowi rację.

Zaczęła się więc w Radzie walka, bo ci p a ­
nowie chcieli koniecznie pokonać p. Potoczka, a- 
żeby nie nazyw ał ich rządów  złemi. Że zaś bez­
pośrednio źle urzędow ać m usiał jakiś urzędnik, 
dalejże więc bronić go i mówić mu ciągle, by te­
go lub tam tego nie robił, co mu jego przeiozony 
p. Potoczek nakazał, bo on t. j. p. Potoczek, ja ­
koby n i e  m i a ł  p r a w a  do tego. I oto doszło do 
tego, że gdy pan  Potoczek polecił owemu u rzę­
dnikowi zrobić jaki rachuneir albo wykaz, to on 
tego nie chciał robić; gdy R ada pow iatow a w y­
mówiła mu mieszkanie, to on się wyprowadzić nie 
chciał i. ciągle mówił, że mu ci czterej panow ie 
mówili, iż p. Potoczek względnie R ada nie m ają 
do tego lub owego praw a. Więc jakto, nie ma 
praw a rozkazyw ać swemu podw ładnem u? Stało 
się wreszcie to, co się stać musiało, że nieposłu­
sznego oddalono, a w tedy on nie chciał oddać 
kluczy od kasy i swego pokoju w urzędzie, m u­
siano więc wołać ślusarza, by drzwi otwierał.

T a k i e j  t o  s p r a w y  bronią w >Ojczyźnie* 
wszechpolaki, a broniąc jej, tak piszą:

»Nasze stronnictwo... chce widzieć wszędzie... 
pracę uczciwą dla ogólnego dobra, by  gir iny i po­
wiaty w zrastały w dobrobyt praw dziw y, by wszę­
dzie na polskiej ziemi bjdo szczęśliwie tak, by ni­
komu nie płynęła z oka naw et ukry ta  łza bólu...*.

Zapytujem y teraz ciebie luau  wieśniaczy, o- 
sądź sam sprawiedliwie i wedle sumienia, czy ta­
kie bronienie złego, które W ydział krajow y po­
tw ierdził jest p r  a c ą u c z c i w ą ?  Czy p rzyzna­
wanie racji urzędnikowi, k tó ry  wprowadził w u rzę­
dowanie wielkie naw et błędy, j e s t  p r a c ą  d l a  
d o b r a  p o w i a t u ?  — C z y  d b a j ą  o d o b r o  
t w o j e  ludu wieśniaczy ci, co krzyczą byś się 
ujm ował za tym, k tó ry  nie raczył sumiennie za­
pisywać twego krw awego grosza?

Czy w polskiej ziemi aż wtedy ma być »szczę- 
śliwie*, gdy się urzędnicy nauczą niesłuchać?
Ej, panow ie wszechpolaki, a czemże upadła Pol­
ska droga Ojczyzna nasza, jeśli nie nieposłuszeń­
stwem? I  wy tego nieposłuszeństw a dziś dalej 
bronicie? A kto go broni, ten go rozsiewa. A mo- 
żeście wy przynajm niej d e m o k r a c i ?  Żadne mi 
to dem okraty — co się z arystokratam i zbratali 
i bronią tego złego, co się za daw nych ich rzą ­
dów wkradło.

I  jeśli w powiecie wiele spraw  czeka na za­
łatwienie, to czemu wy nie widzicie tego, iż p ra ­
cować nie można, bo owi czterej panow ie praco­
wać nie dają?  Czemu się czepiacie p. Potoczka i in ­
nych ludowców, k tórzy w Radzie pracow ać chcą, a 
czemu nie osądzicie przeszkadzających panów  we­
dle tego, co powinien posiadać każdy, wołający 
tyle o miłości O jczyzny t. j. wedle tejże miłości 
O jczyzny i wedle sum ienia?

Na mnie mówcie co chcecie. Na mnie może­
cie w swej gazetce wypisywać co się wam podo­
ba i piw i. jak  chcecie. Zniosę w szystko cierpli­
wie, bo dla Polski to zniosę i p raw aa  po m e j  
stronie. Ale was wzywam panow ie wszechpolaki, 
a przez moje usta  cały lud  sierm iężny was wzy­
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wa, zacznijcie działać wedle tego, coście wypisali 
w ostatniej gazetce, nie gadaninę pustą  ale pracę 
zbożną dajcie powiatowi naszemu. Powiedźcie so­
bie raz, że broniąc dziś t y c h ,  coście ich w mie­
ście Nowym Sączu niedawno jeszcze tak bardzo 
potępiali, że »ź l e  s i ę  b a wi c i e * .

Ale zbożnie około pow iatu p racu ją  tylko lu­
dowcy, trudno zaś przypuścić, ażeby wszechpola- 
ki się nowróciły. Kasper Teka.

Ka wszystHich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „ W i s l a “  ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a <  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Echo wyborów do Rady powiatowej 
w Gorlicach.

Podczas ukonstytuowania się nowej Rady powia­
towej w Gorlicach, były prezes tejże, p. W. Płocki, 
w bardzo niesmaczny sposób atakował zacnego, pra­
cowitego i o dobro powiatu dbającego posła do Sej­
mu krajowego, p. Wład. Długosza, zarzucając mu, iż 
tenże przeprowadzał wybory z c. k. starostą, a z po­
minięciem byłych członków Rady pow. Że starosta 
nie mieszał się do wyborów z kurji wiejskiej, nie po­
trzeba tego chyba dwa razy mówić, bo chociażby się 
chciał był mieszać i według swej woli wybory prze­
prowadzić, toby mu się to obecnie wcale nie udało, 
gdyż dzisiaj starosta nie ma wpływu na wsi, jednakże 
W imię prawdy należy to podnieść, że także zupełnie 
nie popierał kandydatów konserwatywnych, t. j. wcale 
nie mieszał się do akcji wyborczej, za to dzisiaj chu­
ra ł na starostę i posła Długosza. Ale gdyby tak sta- 
rosta i poseł Długosz przeprowadzali wybory_ z kon­
serwatywną garstką i ich kandydatów forsowali choć­
by z pomocą największych rozbojów i nadużyć — o! 
to wówczas byliby w oczach p. Płockiego najuczciw­
szymi i najsprawiedliwszymi ludźmi pod słońcem. Lecz 
gdy się zostawi ludowi zupełną swobodę czynu, gdy 
się mu pozwoli wypełnić prawo obywatelskie według 
własnej woli, to wtenczas najzacniejszych ludzi spoty­
kają wcale nieuzasadnione ataki i zarzuty. A dalej, 
Jakże można było przeprowadzać wybory z ustępują­
cymi członkami Rady powiatowej? — z kim właściwie?

może z p. Płockim, który nie ma zupełnie żadne­
go zaufania u ludu? Możliwe, że p. Płocki miał jakąś 
jeszcze nadzieję w ludzie, ale lud nie ma już żadnego 
zaufania do p. Płockiego. Nie przeczę, że p. Płocki 
jest uczciwym człowiekiem, ale do pracy publicznej 
zupełnie niezdolny, lud dzisiaj żąda pracy od swoich 
Przedstawicieli, a pan Hocki nie może przecież ża­
dnymi czynami się pochwalić, ani jako poseł, ani jako 
Marszałek. P. Płockiemu się zdaje, że czas stoi, a tu 
czas szybko płynie i wszystko zabiera ze sobą, a pan 
Płocki temu nie chce wierzyć, że ten czas zabrał i lud 
*e sobą i wyrył u ludu inne pojęcia, jak przypuśćmy

przed dziesięciu laty. Ha, trudno, p. Płocki woli stać 
na miejscu, to lud musi innego obrać przedstawiciela, 
któryby płynął z czasem i ludem — i znalazł go w oso­
bie p. Długosza, który za tak krótką chwilę swego po­
selstwa więcej zrobił dla powiatu, jak wszyscy dotych­
czasowi posłowie tutejszego powiatu, to też nie dziw, 
że spotyka się wszędzie z zupełnem zadowolenitm 
i zaufaniem, i każdy, komu aobro powiatu leży na 
sercu, z całym zapałem popiera jego pracę, tylko le­
niuchy i zacofani ze strachem patrzą na niego.

Nadewszystko jednakże najbardzie: przeciwników 
postępu i pracy to gniewa, źe poseł Długosz został 
marszałkiem wybrany, zarzucają mu, iż tylko przekup­
stwem doszedł do tej godności.

Tu w imię prawdy muszę ten rzucony bezmy­
ślnie atak odeprzeć. Poseł Długosz nikogo nie prze­
kupywał, ba, nawet w żaden sposób nie chciał się 
zgodzić, aby na niego głosowano Piszący te słowa, 
jako prezes powiatowego Komitetu P. S. L., jeździł 
w tej sprawie, celem ogólnego porozumienia się po­
między włościanami, wszędzie jednakże spotkał się ze 
stanowczem oświadczeniem za p. Długoszem; takie było 
życzenie ogółu ludności wiejskiej, a nawet oświadczo­
no, że gdyby poseł Długosz nie chciał się zgodzić, to 
żaden członek z kurji wiejskiej me byłby poszedł do 
głosowania. Tu muszę nadmienić, że chociażby nawet 
poseł Długosz nie przyjął marszałkostwa, to żaden czło­
nek z kurji wiejskiej nie oddałby głosu p. Płockiemu. 
Zresztą p. Długosz do ostatniej chwili nie był zdecy­
dowany i prosił nas wszystkich, abyśmy i my zdecydo­
wali się na kogo innego głosować, gdyż on nie bę­
dzie mógł podołać tej wszystkiej pracy. I co tu mówić 
o rzucaniu pieniędzy, o forsowaniu swojej kandyda­
tury! To jest tylko ślepe rzucanie oszczerstwa. Nare- 
reszcie, gdyśmy powiedzieli, że to od niego nie zale­
ży, tylko od ludu, a wola ludu jest święta — tak wten 
czas, choć widoczną była jego niechęć, zgodził się.

Takie było forsowanie kandydatury swej ze stro­
ny posfa Długosza, takie było przekupstwo, a i dzisiaj 
żadnej przyjemności w tej godności p. Długosz nie 
upatruje i każdy to musi przyznać, że dla człowieka, 
który przyjęty obowiązek chce wypełnić, żadna go­
dność nie jest arcyprzyjemną i nie bardzo pragnie za 
szczytów, bo obowiązki są ciężkie.

Przy wyborach okazało się, że nie tylko ludność 
wiejska, ale także i miejska była za kandydaturą p. 
Długosza i został wybrany znaczną większością. A dzi­
siaj człowiekowi, który pragnie dobra powiatu, już 
chce podnieść powiat moralnie i materjalnie, a który 
dał dowód tego w działalności poselskiej, należy w tej 
ciężkiej pracy pomagać. Niechaj ogólne dobro weźmie 
górę nad prywatą.

W końcu, Kochany Marszałku i Pośle, życzymy 
Ci serdeczne „Szczęść Boże" w tej pracy dla dobra 
ludu, zapewniając Cię, że te tysiące ludu biednego, 
który w lobie znalazł godnego opiekuna i obrońcę 
swoich praw, zawsze wiernie będzie przy Tobie stał, 
jak podczas wyboru na członka Rady powiatowej, gdyś 
jednogłośnie został wybrany.

Za Komitet pow. P. S. L.
Ludm k Ryhczyk, radca powiatowy
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Biskupice (pow. Wieliczk i). IV niedzielę, dnia 17. paźczier- 

nika b. r. w domu Antoniego Piwka odbyi się wiec, na którym 
poseł Wójcik wobec licznie zgromadzonej ludności tutejszej parafji, 
składał sprawozdanie poselskie.

Zgromadzeni wybrali jednogłośnie przewocniczącym p. h en - 
ryka Osuchowskiego, kierownika szkoły w Biskupicach, który 
zagajając wiec — podniósł zasługi posłów Stronnictwa Ludowego 
około spraw chłopskich Następnie zabrał głos p. poseł Wójcik, 
który w dłuższej mowie sk,eślił Obecną sytuację polityczną — 
wymienił liczne sprawy, któremi Klub ludowców gorliwie się zaj­
mował.

Najdłużej zatrzymał się p. poseł przy ubezpieczeniu na 
starość i traktatach handlowych z Rumunją — wyjaśniając zebranym 
cyfrowo szkodę, jaką ponieśliby chłopi, gdyby te traktaty parlament 
uchwalił i to w tej formie, w jakiej je rząd proponuje.

To te i  posłowie-ludowcy tego rodzaju traktaty stanowczo 
zwalczają. Wspomniawszy nakoniec o wielu ważnych sprawach, 
któreini cna swego okręgu wyborczego się zajm ow ał— podziękował 
zebranym za przybycie, przyrzekając i nadal z całą sumiennością 
pracować.

Zebrani podziękowali posłowi Wójcikowi za przybycie i na 
wniosek przewódruczączego uchwalili mu jednogłośni e wotum 
zaufania. Uczestnik.

W Jaźwinach, tpow. Pilzno) złożyi poseł' Staniszewski r kan­
celarii gminnej sprawozdanie poselskie dnia 17. października. Na 
przewodniczącego zgromadzenia wybrano Józefa Bartnika, naczel­
nika gininy, w  zastępcę Jana Garstkę, ia sekretarza Stan. Krzy- 
stofczyka z Borowy. Na to zebranie przybył również poseł sejmowy 
Adam Krężel. Poseł Staniszewski omówił jak najdokładniej sprawy,

Parlamentarne, a pcseł Krężel sejmowe. Następnie zabierali głos 
iotr D robot, Wojciech Para, domagając się lepszego systemu 

nauki w szkołach ludowych.
Zgromadzeni wyborcy z Jaźwin, Borowy i Jawornika jedno­

głośnie protestują przeciw traktatom handlowym, projektowi o ubez­
pieczeniu na staros: przeciw dwuiypowym seminarjom nauczy-
cielskiem. Oświadc/.ajf: się zaś za zmianą reformy wyborczej do 
Sejmu, za zamyKamei szynków w niedziele i święta, za udzielaniem 
prawa koncesji na gospody gminom, Kółkom rolniczym i t. p. 
O raz wzywamy wszystkich pp. posłów tak parlamentarnych, jako 
też i sejmowych, do popierania wszystkich spraw biednego i ucie­
miężonego judu. W  końcu na w ;ir™ k sekretarza uchwalono 
posłom Staniszewskiemu Krężlowi, prezesowi Stapińskiemu i eałemu 
Klubov P. S, L. wotum ufności. Stanisław  K rzystofczyk sekretarz.

Pilzno (koło Tarnowa). D nia 10. października b. r. zebiało 
się w dom u p. Piotra Przetacznika przeszło 200 delegatów gm in­
nych P. S. L., ceicm omówienia spraw politycznych i przeprowa­
dzenia gruntowne; organizacji.

Zebranych powitał p. Przełącznik i zapioponow ał na prze­
wodniczącego p. Jozefa Dumano oskiego z Róży, który leż jedno­
głośnie został wybrany, p. Stanisław Świętoń zastępcą, a sekretarzem 
Klemens Markowicz.

Sprawozdanie poselskie złożył poseł Józef Staniszewski, 
omawiając sprawy, które załatwili posłowie ludowcy w parlamencie 
i jak bronią tak w parlamencie jak i w Sejmie spraw chłopskich 
w przeciwieństwie do postów wszechpolskich. W  dyskusji zabierali 
głos pp. Mar-kówicz z Lęk Dolnych, Kradyna z Kamienicy Górnej, 
Dumanowski z Róży, Przetacznik z Pilzna, Wielgus z Dęborzyna, 
p. St. Hoim z Krakowa, który oprócz przemówienia politycznego 
referował sprawę ubezpieczenia Wisły. Następnie p. Przetacznik 
z  Pilzna, jako członek Rady Naczelnej złożył sprawozdanie z po­
siedzenia Rady Naczelnej odbytego w Słotwinie w dniu 12. września 
b. r., przedstawiając zgromadzonym cały obraz polityki prowa­
dzonej przez prezesa P. S. L  p. Stapińskiego wraz z Klubem 
ludowym tak w parlamencie, w Kole polskiem, jako też w Sejmie 
| dalej wykazał, że walka prowadzona w łonie Stronnictwa ustaje 
i wszyscy wspólnie wezmą się do walki, ale tylko przeciw swoi n 
wrogom politycznym — co zgromadzeni radośnie przyjęli do 
wiadomości. Potem przeprowadzono nowe wybory Komitetu powia 
towego, uchwaliwszy p. Przełącznikowi jako byłemu przewodni­
czącemu starego Komitetu wotum zaufania i uznanie za mozolną 
pracę w powiecie, a następnie przez aklamację wybrano go na- 
powrót przewodniczącym i przez głosowanie dokonano dalszego 
wyboru. Skład następujący: Przewodniczący Piotr Przełącznik, 
zastępca Stanisław Swiętoń z Głobikówki, 2gim zastępcą Marcin Pluta 
z Chotowy, 3cim zastępcą Jan Jasik z Kamienicy Dolnej, lszym sekre­
tarzem Klemens Markowicz, 2gim sekretarzem W łodzimierz Kradyna.

W  końcu uchwalono wotum zaufania posłom Staniszew­

skiemu, prezesowi Stapińskiemu, Klubowi posłów P. S. L. Cal® 
zgromadzenie oświadczyło się przeciw traktatom handlowym. 
Zgromadzeni żądają Zniesienia dwuiypowych: seininarjów i dwu; 
typowości szkół, protestują przeciwko teraźniejszemu projektowi 
rządowemu ubezpieczenia na starość, żądają zniesienia podatku 
domowo-klasowcgo dla dwu ostatnich klas, żądają zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej, zamknięcia szynków w niedziele 
i święta, zniesienia kwartałowych terminów płatności podatków, 
a zajarowadzenia 2 terminów, t. j. 1. maja i 1. października 
wreszcie żądają sporządzenia nowych ksiąg gruntowych w powiecie. 
Wskutek żalenia się kilku ze zgromadzonych, żc Biuro Patronatu 
wc Lwowie prze z całym naciskiem na Spółki po powiatach, by 
ściągać bezwzględnie od ludzi zaległości, uchwaliło zgromadzenie, 
by poseł dr. Stefczyk jako poseł ludowy, a zarazem dyrektor Biura 
Patronatu miał wzgląd na ludność z powodu klęsk elementarnych 
w 2 ostatnich latach, a starai się przyjść w pomoc Spółkom 
oszczędności przez wyjednanie kredytu w kasie centralnej.

Klemens Markowicz, sekretarz.
Żarnowa (pow. Strzyżów). Na dżień 31. października b. r. 

zapowiedzieli u nas wszech polacy wielki wiec Miał przybyć 
również ich nowy sojusznik ks. Stojalowski i kilku mistrzów 
wszechpolskich. No, ale jakoś przewąchali pismo nosem i nie 
chcieli sami „najwięksi" fatygować się do nas po tryumfy aa 
wiecu, lecz wysłali posła-wszechpolaka p. Zamorskiego aż... z Tar­
nopola. Zgromadzenie było baidzo liczne, bo zebrało się około 
800 uczestników z gm in: Glinnika, Zaborowa, Połomyi, Dobrze- 
chowa, Wysokiej, Strzyżowa z przedmieścia, Lutczy, Godowej, 
Jawornika, Wyżnej, Grodziska, Brzeżanki, Żyznowa . t. d. Pize- 
wodnietwo objęli ludowcy: Maksymilian Hawlicki jako przewodni­
czący, Wojciecli Pękosz jako zastępca, Sekretarzował Łyszcza.z. 
Pierwszy zapisał się do głosu wszechpolski poseł Zamorski. Dłu­
gimi i bałamutnymi wywodami cnciał znużyć zebranych, skoro 
wiaziai, że zanosi się na ogromną klęskę wszeenpoiską. To też nie 
mial odwagi wspomnieć o ludowcach i o traktatach handlowych 
z Rumunją. Na te wywody dostał taką odprawę ze strony ludow­
ców, że na długi czas ją chyba popamięta. Z ludowców przema­
wiali : St. Hoim z Krakowa, który w ciętych słowach dał doskonalą 
nauczkę wszechpolskiemu posłowi, następnie p. Hawlicki, akąd- 
Nartowski, Jampolski, Poznański nie żałowali trudów i słów, by 
wszystkie sprawy w należytem przedstawić świetle. Tu dopiero 
przekonali się wszyscy dowodnie, że wszecnpolaczkowie, to stra­
szne zuchy, ale tylko w roznoszeniu plotek o ludowcach, lub 
w wypisywaniu kłamstw i oszczerstw. W prost aż radość było się 
popatrzeć, jak przyszło do głosowania nad rezolucjami, jak wszy­
scy chłopi idą tutaj razem. Wszeclipolacy mieli aż 15! zwolenników 
wraz z przybyłym posłem Zamorskim. Po całej przeprawie uchwa­
lono wotuin zaufania Klubom poselskim Stronnictwa Ludowego, 
protest przeciw traktatom handlowym z Rumunją, a o b u r z e n i ®  
w s z e c h p o l a k o n i  tak za ich stanowisko w sprawie traktatów, 
jako też za politykę rozbijania i jątrzenia ludu. W śród okrzyków 
„Niech żyje wolna Polska ludowa" zgromadzeń, się rozeszli.

Spodziewamy się, że wszechpolacy po takiej sromotnej klę­
sce nie będą już mieli ochoty pokazywać się w naszych stronach, 
bo przecież przekonali się, że wcale sobie nie życzy.ny ich „opie­
ki" i nie myślimy tracić czasu na słuchanie śmiesznych wywodów 
wszechpolskich. Stoimy dzielnie pod sztandarem Polskiego Stroi,' 
nictwa Ludowego i zawsze gotowi jesteśmy, każdego wszechpo^ 
skiego panka grzecznie wyprosić z powiatu. Sekr.

Bieńkówka (pow. Myślenice). Znaną jest, zwłaszcza w po* 
wiarach bliżej Krakowa się znajdujących, gorliwa, energiczna dzia' 
łalność Koła T. S. L. im T. Kościuszki w Krakowie. Pod sprężystą 
prezesurą dra. W ióbia, niezmordowanego krzewiciela oświaty wsi óJ 
ludu, wzmogła się jeszcze bardziej praca tegoż Koła, a to przeZ 
zakładanie nowych czytelń, urządzanie odczytów, wieców oświato­
wych, obchodów, rocznic narodowych i t. p.

Jeden z rakich obchodów, obchód grunwaldzki urządziło 
też Koło w ubiegłą niedzielę 24. b. m. w naszej wiosce, przysy' 
łając nam 2 delegatów dla urządzenia odczytu.

O bchód wypadł wspaniale. Licznie stawili się gospodarz1 
miejscowi jak również z okolicznych gmin, a nawet z odległe) 
Lanckorony przybyło grono włościan, za co im serdeczne składan1 
podziękowanie. Najpierw przemówił dr. W róbel. W św,etnej, 

j ognistej przemowie wskazał on na lud, jako na główną podwalin? 
; narodu, na jego prawa i obowiązki względem Ojczyzny, a następnie 
j obszernie przedstawił bitwę pod Grunwaldem i jej znaczenie dij 
! Polski i Słowiańszczyzny. Przyteni omówił założenie i rozwój 
| Zakonu krzyżackiego, oraz jego robotę dla zagłady Polski.
, Przedstawił mecne prześladowanie Polaków w (lzaborzŁ
J pruskim, barbarzyńskie ustawy wyjątkowe, ukute przeciw na»*
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przez następców Krzyżackiego Zakonu — Prusaków i wezwał 
do obrony przed zalewem tali germańskiej. Zakończył mówca 
swój refera1 apelem do walki z dwiema glównemi wadami 
naszego Indu: pieniactwem i pijaństwem, zachęcając do zgody 
i trzeźwości. Przemowę dra. W róbla przyjęto z zapałem. Następny 
leferat: „ A l k o h o l ,  j a k o  w r ó g  l u d z k o ś c i " ,  wygłosił prefces 
krakowskiej Eleuterji p. Stączek. Gruntow nie i wszechstronnie 
omówił szkodliwość alkoholu dla zdrowia i społeczeństwa. Jeszcze 
raz zabrał glos dr. W róbel nawołując do pracy nad uświadamia­
niem ludu, do czytania książek i korzystania z czytelni, którą nam 
Uzupełniono nowemi książkami. Poważny nastiój i skupienie ducha 
cechowały zebranych, którzy z uznaniem wyrażają się o słyszanych 
wykładach. Powstała też zaraz myśl przystąpienia cio Eleuterji, 
którą postaramy się wkrótce w czyn zamienić, a Kołu Kościuszki 
za trudy i starania poniesione dla nas, cześć . uznanie.

m ze f Kfizmicrczak.

Ostrzeżenia!
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnynu — n i e m a  
n t c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
R e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lad więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiom za­
ufaniem jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

0 potrzebie organizacji rolników.
(D okończenie .)

Jeszcze w roku  1898 w dniu 14-go stycznia 
wniósł poseł rusk i profesor B arw iński p ro jek t u- 
stawy o przym usow ych spółkach rolniczych w Sej- 
Jbie. W projekcie tym  proponow ał rozdzielenie 
kra ju  na okręgi narodowościowe. W niosek ten 
Wówczas zwalczaliśmy — najprzód ze względu, 
*io do spraw  czysto ekonomicznych nie należy 
Uiieszać spraw  narodowościowych. Jeżeli znajdzie 
się tęgi człowiek n. p. na prezesa Tow arzystw a, 
10 bez względu, czy to Rusin czy Polak w ybrany 
“yć powinien.

W ynika to samo z siebie, że tam gdzie będą 
®)ieli większość Polacy, w ybiorą praw dopodobnie 
Kolaka, u znów gdzie większość Rusinów, wybio- 

Rusina; ale może być i inaczej, jeżeli Polak 
n Rusinów albo Rusin u Polaków  zaufanie mieć 
nudzie jako dobry człowiek i m ądry gospodarz.

Powodowaliśmy się także względami, że szko­
dy stąd  w yniknąć mogą dla dalszego rozwoju 
' jw arzystw a Kółek rolniczych, a zarazem  oba­
wialiśmy się przym usow ego obciążenia ludności.

P raw dę powiedziawszy, że wtedy jeszcze tej 
®Prawy nie znaliśmy i nie odczuwali jej potrzeby. 
"  roku 1902 uchwaliła R ada państw a ustaw ę ra ­
d o w ą  dla takich organizacji rolniczych i w gra- 
5*%ch dość szerokich tej ustawy, może każdy 
kfcim uchwalić ustaw ę o organizacji zawodowej 
Rolniczej dla swojego kraju.
. O tej ustawie wydał poseł H upka broszurę, 
•ecz w Sejmie, o no wiem, dotąd tej sprawy nie 
Podniesiono.

W r. 1908 R ada Naczelna Stronnictw a Lu­
dowego omawiała tę spraw ę w Tarnow ie i potem

poseł d r Stefczyk w ypracował p ro jek t ustaw y dla 
utw orzenia w naszym k ra ju  takiej za wodowej o r­
ganizacji tolniczej. P ro jek t ten przedłożył K lubo­
wi posłów ludowych, którzy na kilku posiedze­
niach przeprow adzili nad  tymże szeroką dyskusję.

Poniew aż spraw ą tą  nio zajmowano się le­
szcze w kraju , nie objaśniano je' znaczenia i po ­
trzeby szerokim koloni ludności naszej, a do tego, 
po w ybadaniu innych kół poselskich przekonano 
się., że ten p ro jek t większości w Sejmie nie znaj­
dzie, bo większość posłów konserw atyw nych w o- 
bawie, żeby się znalazła w tej organizacji w m niej­
szości, nie godziła się na nią.

A posłowie miejscy, szczególniej wszechpo- 
lacy (narodowa dem okracja) są jej przeciwni, bo 
się obawiają, że taki związek wszystkich rolników 
byłby potęgą i potrafiłby skutecznie bronić inte­
resów rolnictwa i wsi. Zatem postanowiono sp ra ­
wę odroczyć, a tymczasem omówić ją  w gazetach 
i na zgromadzeniach.

Nie będę streszczał samego pro jektu  ani też 
jego zadań, bc druku, e się w »Przyjacielu* bro 
szura d ra Stefczyka, w której to opisane daieko 
wymowniej. P ro jek tu je się tam, że organizacja 
powiatowa m iałaby praw o nakładać dodatki do 
4 halerzy, a Zarząd krajow y do 2 halerzy od ko­
rony, czyli razem  6 halerzy od korony. Ale to 
tylko od podatku czystego gruntow ego. To zna­
czy, ż 3 płaciliby ci co m ają g run ta  i lasy, z aśn ie  
liczyłoby się od innych podatków, jak  n. p. do- 
mowo-lbasowego, czynszowego, zarobkow ego itp. 
A zatem byłoby to obciążenie bardzo mało, tem 
więcej, że ci co płacą podatku gruntow ego mniej 
niż 5 koron nicby płacić nie byli obowiązani, a 
korzyści by mieli.

Ciekawą dla niejednego rzeczą będą tu cy­
fry, ileby na tę organizację zapłacili chłopi t. j. 
mali rolnicy a ile dwory.

W  całej Galicji posiadają znm i:
p łacą  p o d a tk u  

k ^ ro n
większa własność 2,916.629 hektar. 3,418.714 K. 
mała „ 4,932 554 „ 7,070.109 K.

Zapłaciliby zatem na tę organizację 6a.'0.
W iększa własność 205.122-84 K \  asJ  ,,0Q, ,  Tr 
mała „ 424.206-54 K j razem  629.429 38 A

Przytoczę dla p rzykładu  2 powiaty tj. swój 
okręg wyborczy, ileby pow iat zapłacił i tak :

W ięk sza  m a ła  P łaca  p o d a tk u  g ru n tó w , 
w łasn o ść  w łasn o ść  w iększa  m a ła  _
h e k ta ry  h e k ta ry  w łasn o ść  w ła sn o ść

Myślenicki: 18.765 85.821 12-193 K 61.504 K
W adowicki: 24.814 58.642 40.647 K 88.216 K

Zapłaciliby na organizację 6°/..
W ięk sza  w łas. M n ie jsza  w łasn o ść  R azem

Myślenicki: 73P58 K 3690-24 K 4 42182 K
W adowicki: 2438 32 K 529296 K 7731'78 K

Obciążenie byłoby tak  małe dla małych go­
spodarzy. żeby tego i nie odczuli. W eźmy n p. 
gospodarza płacącego 1C koron czystego podatku 
gruntowego, a to już w naszych w arunkach wię­
cej niż średni gospodarz, a takiby zapłacił na or-
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ganizaoję fiohalerry rocznie, a korzyści jakieby 
mógł mleć z tego powodu pośrednio, m ogłyby 
wynosić tyle koron, ile zapłacił halerzy.

Oczywiście organizacja nie da mu i grosza 
do kieszeni bezpośrednio, bo płacone wkładki za- 
ledwo w ystarczą na  opłacenie adm inistracji, ale

teśeli się ureguluje i zorganizuje handel trzodą, 
lydłem, nabiałem, i przez to ochroni się rolnika 

przed  różnego rodzaju  wyzyskiwaczami, jeżeli się 
potrafi zawrzeć korzystne układy z kartelam i n a­
wozów sztucznych, narzędzi i m aszyn rolniczych.

Organizaoja potrafi wpływać na utrzym anie 
należytych oen na bydło, nabiał i t. p. produkta 
rolnicze, a przez rozszerzanie praktycznej wiedzy 
rolniczej potrafi podnieść urodzaj n a  polach, pod­
nieść chów bydła i t. p.

Jeżeli potrafi organizacja bronić rolnictwa 
przy  ustawodawstwie w Sejmie i w Radzie pań­
stwa n. p. przy zaw ieraniu traktatów  handlowych, 
przy ustanaw ianiu taryf kolejowych, jeżeli potrafi 
wpłynąć na  szybsze zdrenow anie,gruntów , szyb­
sze zregulowanie rzek, dogodniejszy k redy t itp., 
to korzyści będą ogromne.

Wiele d r Stefozyk przykałda wagi do o rga­
nizacji szkół rolniozych; ja także tej spraw y nie 
lekceważę, a b  nie przykładam  do tego zbyt wiel­
ki ih nadzieji, bo z dotychczasowego doświadcze­
nia widzę, że naw et te szkoły, k tóre istnieją nie 
przynoszą wielkiego pożytku dla małych gospo­
darstw , chociaż głównie w tym  celu je zakładano.

Ubogi drobny gospodarz syna tam nie po ­
syła, bo i świadomości o tej potrzebie nie ma 
wielkiej i bieda go skłania, że raczej go poszle 
do P ru s  na  zarobek. Jeżeli go naw et tam  ulokuje, 
to chłopiec widzi, że na  tem drobnem  gospodar­
stwie wobec braku  funduszów na potrzebne wkła­
dy nie ma dla niego widoków i dlatego szuka 
zwykle służby przy  większem gospodarstw ie lub 
innych zawodach. — Otóż mojem zdaniem najle- 
pszem byłoby zakładanie wzorowych gospodarstw  
m ałych praw ie w każdej wsi, a chociaż kilka w 
powiecie, a to jest ODjęte projektem  d ra  Stefczyka.

Rozumiem, takie gospodarstwo, ażeby by ło 
urządzono istotnie wzorowo pod każdym  wzglę­
dem. Wielkością odpow iadające gospodarstw u wło­
ściańskiemu, na  ziemi takiej samej, lecz zdreno­
wanej jeżeli zachodzi potrzeba, na której by stały 
wygodnie i praktycznie urządeone budynki, gno- 
jowhia, bydło rasowe, najodpow iedniejsze do d a­
nej ziemi narzędzia rolnicze i t. d., dobrze pro­
wadzona rachunkow ość; p rzy  tem m ożnaby p ro ­
wadzić poletka doświadczalne. P rzy  tem sad 
obsadzony doborowemi odmianami owoców i k rze­
wów, ewentualnie przeroby owocowe. — Także 
pszczelnictwo i warzywnictwo, w razie potrzeby 
ewentualnie mleczarstwo.

Gospodarstwo powinno być tak  prow adzone 
praktycznie, żeby się opłacało i jeżeliby było 
naw et subwencjonowane, to przedewszystkiem  na 
takie działy, k tóre się nie opłacają n. p. na pola 
doświadczalne.

Rachunkowość pow inna być tak  prowadzona, 
by można wiedzieć, ile kosztuje urządzenie gospo­

darstw a i ile każdy dział przynosi i czy sie opła­
ca lub nie.

Takie gospodarstw a byłyby najlepszą szko­
łą dla naszych włościan, bo tuby widział robotę 
i jej skutki, a kosztowałoby nie dużo takie u rzą­
dzenie, a przy tem zapewne trzebaby na pow iat 
1 instruktora, k tóryby objeżdżał i rad  udzielał.

K ażde takie gospodarstw o m usiałoby być 
dostosowane do miejscowych warunków  z odpo­
wiednio dobranem  płodozmianem.

Sądzę, że m ogłyby to być gospodarstw a p ry ­
watne. O rganizacja urządziłaby je swoim kosztem 
pod warunkiem, że dany właściciel zobowiąże się 
poddać pod kontrolę inspektora i do jego rad  
się stosować. W domu takim m ogłyby się od' 
bywać wykłady, pogadanki z dziedziny rolnictwa.

Oczywiście, że gospodarstw a takie nie powin- 
nyby być urządzone wszystkie na jedną modłę, 
ale każde dostosowane do w arunków  okolicy — 
więc każdy ciekawszy włościanin miałby możność 
poznać ich kilka i przez to nabrałby  wiele poży­
tecznych wiadomości.

Nasi gospodarze są zwykle zarozumiali, zdaje 
się im, że oni najlepiej um ieją gospodarow ać a je­
dnak, jeżeli porów nam y zbiór z m orga u nas a 
w Czechach, to różnica jest ogromna. Jeżeli zwa­
żymy, że w Poznańskiem , w D anji są w stania 
płacić robotników  i sługi daleko hojniej niż u nas 
(bo słudze około 200 K rocznie i wikt), to musi­
my przyjść do przekonania, że my gospodarow ać 
nie umiemy. Dzisiaj już możemy zauw ażyć zna­
czny postęp w porów naniu z tem co dawniej by­
ło, u jestem  przekonany, że p rzy  umiejętnej p ra ­
cy jeszcze podwoić zbiory możemy. W ażnym jest 
przem ysł, bo przy nim wiele ludzi może znaleźć 
pracę i utrzym anie, ale to w ym aga wiele znajo­
mości zawodowej i wkładów pieniężnych; przeZ 
podniesienie jednak  nauki rolnictw a możemy n a j­
łatwiej przyjść do jakiego takiego dobrobytu, boć 
mamy już ziemię Ł j. nasz w arstat, mamy takźa 
znajomość tej pracy zawodowej, k tó rą  tylko po­
głębić i rozszerzyć musimy. Zawodowa organiza­
cja rolnicza da nam  środki do tego, da nam po­
trzebną pomoc i ochronę.

Dzisiaj istniejące Tow arzystw a rolnicze po­
b iera ją  od rządu i k ra ju  około 900.000 koron sub­
wencji (z tego Kółka rolnicze około 300.000 kor.)i 
a gdy stw orzym y taką ogólną organizację, to bę­
dziemy mieli najw iększe praw o do tych subwen- 
wencji. Jak  wiadomo, za trak ta ty  handlow e chc.a* 
rząd dać rolnikom bonifikacji 5,000.000 K z tegO 
dla Galicji przypadłoby około l l/2 miljona. Wię® 
znówby tę subwencję ta wspólna organizacji 
pobrać miała największe prawo.

Oprócz tego, Sejm! obecny ma uchwalić r0' 
formę w yborczą do Sejmu. Nasze Stronnictwo 
Ludowe żąda zniesienia ku rji i zaprowadzeni® 
takiej reformy, jak  do R ady państw a — jedna* 
rząd  i konserwatyści, a podobno i narodow i GfiJ 
mokraci szczerze takiej reform y nie chcą — lec® 
chcą zatrzym ać kurje, dać tylko wybory bezpo' 
średnie i tajne, stw orzyć jedną kurję  dla tych ęO 
dotąd głosu nie mieli, a prócz tego utw orzyć j*
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szcze kurję  zawodową, w Którejby dali reprezon- 
lację różnym  zawodom.

Oczywiście taka  reform a nam   ̂dogadzać nie 
może, lecz trzeba się liczyć z tem, że naszych po­
słów ludowych jest tylko 20 na 160 posłów, a za­
tem, że m uru głową nie przebiją, więc bodaj czy 
tamci na swojem nie postawią. W takim razie, je­
żeli rolnicy stw orzą organizację rolniczą, to za- 
pewno także uzyskają praw o w yboru kilku po- 
Błów.

K onserwatyści nie życzą sobie jej, ale nato­
m iast chcą oni stw orzyć R adę rolniczą przy W y­
dziale krajowym . Na skład takiej Rady, a tem 
bardziej na  tok jej obrad my wpływu mieć nie 
będziemy, a przynajm niej bardzo mały, a w tej 
projektow anej organizacji praw ie w każdym  po­
wiecie mielibyśmy większość a tem samem^ pew­
ność, że i Z arząd  krajowy podług naszego sycze­
nia by wypadł, a zatem i interesy małej własności 
m usiałyby być strzeżone.

Czytajcie zatem bilnie d rukującą się w > P rzy ­
jacielu* broszurę dra Stefczyka, rozważajcie, na 
przygodnych zebraniach i zgrom adzeniach, om a­
wiajcie i znowu swoje przekonania napiszcie w 
»Przyjacielu«, bo spraw a jest ważna i pilna.

Andrzej Sredniawski, poseł.
*

W następnym  num erze podam y mowę sej­
mową posła d ra  Stefczyka, w której uzasadniał 
podany juz w Przyjacielu wniosek o krajow ej o r­
ganizacji rolników.

Kupujcie ziem ię
jedynie za pośrednictwem

B a o k a  p a rc e la c y fa s g ©  w e  L w ow ie
który obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

JASIEK Z JEDLINEK.
O B R A Z E K  H IS T O R Y C Z N Y .

Skreślił Jakób Madej 
poseł do R ad y  p a ń s tw a .

(Ciąg dalszy.)
Sm utne było w chacie M ateusza po odjeździe 

•'Jśka. W praw dzie Anusia przyszła do siły i zdro­
wie miał? napow rót dobre, rumieniec na nowo 
krasił jej lica, lecz tęsknota i zadum anie usiadły 
ha jej czole i jak aaw niej um iała się bawić w gro ­
bie rówieśnic, tak  teraz unikała zabaw i tylko 
2 najbliższą przyjaciółką, H alinką z Depczyny, 
rozm awiała i z nią wolne od pracy  chwile spę­
dzała. N ajpew niejsze zaś ukojenie w sm utku zna­
lazła w modlitwie i przed obrazem  Matki Boskiej 
składała swoje tęsknoty, często \e i  zachodziła do 
Brzysk, gazie w kościele parafjalnym  w pokor­
nej prośbie błagała Boga o szczęśliwy pow rót 
dla Jaśka.

Było to dnia 15 lipca 1410 r. Między G runw al­
dem a Tannenbergiem  przyszło do bitwy, stoczo­
nej przez wojska polskie z K rzyżakam i. U prze­
dziła bitwę straszna burza, k tó ra trw ała całą noc 
i dc białego dnia się przeciągnęła. W ojsko pol­
skie przygotow ało się do rozpraw y spowiedzią, 
a potem zajęli swoje miejsca. Polacy mień około
50.000 jazdy, Litwini wraz z Rusinam i około 
30.000, posiłki zaś czeskie i wojsko piesze w yno­
siły ze 20.000. Z przeciwnej strony stanęło blisko
100.000 doborowego rycerstw a niemieckiego na 
polu walki. Nad całem wojskiem miał naczelne 
dowództwo król Jagiełło, k tóry  na praw em  skrzy­
dle umieścił Lirwinów z Rusinam i, pod ks. W i­
toldem, a w środku ustaw ił najlepsze polskie ry ­
cerstwo. Niemcy obrali sobie stanow isko na wzgó­
rzu ; radzi zapewnionego sobie stąd  zwycięstwa, 
czekali na zaczepkę polską.

Już wszystko było gotowe do boju, ale król 
jeszcze nie kazał trąbić na  bitwę, lecz słuchał 
mszy św. w namiocie, a potem modlił się gorąco 
a długo.

i! iecierpliwili się Polacy i rw al; się do boju; 
Jagiełło jednak modłów swoich nie przeryw ał. 
W tem przybyli dwaj krzyżacy od wielkiego mi­
strza i prosili o przesłuchanie. Król p rzy ją ł wy­
słańców Przynieśli oni dwa długie miecze, krwńą 
ludzką już zbroczone, jeden dla Jagiełły, drugi 
dla Witolda, przyczem jeden z gońców dodał szy­
derczo: »Jeśli wam pola do walki nie staje, to go 
chętnie, ile potrzeba, ustąpimy*.

— Mam ja  dostatni oręż — odrzekł J a ­
giełło — jednak  przyjm uję, co mi na w zgardę 
przysłano, a w czem ja widzę pew ną wróżbę 
zwycięstwa — zwyciężony bowiem oddaje miecz 
zwycięzcy.

O dprawiono posłańców Minęło południe. 
B urza zupełnie ucichła. N astał wńelki upał. Król 
dał znak do bitwy.

Trębacze zadęli w trąby, rycerstw o polskie 
zaśpiewało pieśń: »Boga Rodzico, Dziewico, Bo­
giem sławiona, Marjo*.

Nasam przód uderzył W itold ze swoimi Li­
twinami i Rusinami, Litw ini jednak, lekko uzb ro ­
jeni, nie w ytrzym ali strasznego cięcia krzyżackich 
mieczów i poczęli w nieładzie uciekać, Rusini zaś 
nie zeszli z pola, ale zajadle walczyli. Teraz pol­
skie w ojska pospieszyły do boju. Działa grzmią, 
właśnie po pierw szy raz w Polsce do użycia w pro­
wadzone, rycerze w padają na siebie z długiemi dzi­
dami, uderzają  ciężkimi mieczami o żelazne p an ­
cerze i tarczo, którem i zasłaniają się walczący, 
to znowu świszczą strzały z łuków wypuszczane, 
a piesi żołnierze walą przeciwnika toporem  lub 
ciężkim młotem. Zwycięstwo przew aża to na je­
dną, to na drugą st onę.

Tymczasem W itold napraw ił swoje szyki, 
a połączywszy się z polskiem rycerstw em  i z cze- 
skiem, uderza ponownie na  Krzyżaków. Rolaków 
ogarn ia coraz większy zapał, jazda polska depce 
wszystko, siecze, wali, K rzyżacy albe trupem  p a ­
dają, albo rzucają  broń i w niewolę się oddają.

Po kilku godzinacn walki, Polska wielki 
tryum f odniosła. Czterdzieści tysięcy K rzyżaków
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legło na pobojowisku, drugie tyle dostało się do 
niewoli. Zginął wielki mistrz U lryk von Jungin- 
gen, legli wszyscy więksi dostojnicy i wodzowie 
zakonu, cały obóz krzyżacki dostał się Jagielle. 
W obozie była niezliczona ilość powrozów i łań­
cuchów, które krzyżacy przygotow ali do wiązania 
jeńców polskich, a także wielkie zapasy oręża, 
wina i żywności.

W czasie bitwy stał Jagiełło na koniu, na 
w zgórku i stam tąd kierow ał wszystkiem. Zoba­
czył króla Dypold von Kikierde, w białym kap­
tu rku  na głowie, z pręgą złotą na zbroi i wprost 
uderzył. Jagiełło zasłonił się mężnie kopją, je­
dnak byłby może legł z ręki Niemca, gdyby nie 
młody rycerz Zbigniew Oleśnicki, k tóry  K rzyżaka 
z konia zwalił, król wtedy napastn ika ugodził 
w skronie kopją, a orszak królewski go dobił.

Po skończonej bitwie ukazał się Jagiełło na 
pobojowisku, kazał odprawić uroczyste nabożeń­
stwo za poległych, nad ciałem wielkiego mistrza 
uronił łzę i pozwolił w M alborgu pochować, zdo­
bycz zaś wojenną, zostawioną przez Krzyżaków, 
polecił między wojsko rozdzielić. ■

** *
A cóż się z naszym  Jaśkiem  stało? Otóż 

z początkiem bitwy ogarnął go strach okrutny, 
lec-z, gdy sobie przypom niał, co mu na pożegna­
nie Anusia powiedziała, gdy obudziła się w nim 
w rodzona odw aga i ta m azurska zaciętość, rzucił 
się na Krzyżaków i począł na  wszystkie strony 
rąbać toporem, a im więcej ciął, tern większa opa­
now ała go wściekłość na tego wroga, który tyle 
klęsk zadał Polsce, zapom niał o Anusi, o Ujeździe, 
o wszystkiem, a tylko pragnął jak  najwięcej n a ­
mordować Niemców, rąba ł więc zapamiętale, tak, 
że rozłupane łby niemieckie, odrąbane ramiona, 
pogruchotane zbroje krzyżackie znaczyły drogę, 
k tó rą  przebyw ał między nieprzyjacielskim i szere­
gami. Um azany krw ią szwabską, podobny był 
Jasiek  raczej do jakiego czeladnika rzeźnickiego, 
niż do parobczaka z Ujazdu. Dopadł jakiegoś 
Ki’zyżaka w hełmie pozłocistym, w zbroi złotej, 
na wspaniałym koniu, zam ierzył się toporem, roz­
p ła tał K rzyżaka .od głowy na dwoje i jak  wicher 
poleciał dalej, i tak szalał aż do końca bitwy.

W tedy rzucił się pod krzakiem  brzeziny, 
umęczony, uziajany, usm arow any i kontent z sie­
bie, zasnął wkrótce twardo, jak  kamień.

W alecznego Jaśka  widział dobrze ze wzgór­
ka  król Jagieho. Gdy więc na drugi dzień król 
w ynrerzał różne nagrody między rycerstw o i żoł­
nierzy, nie zobaczył nigdzie Jaśka^ kazał go za­
tem przed siebie przywołać. Szukają Jaśka  wszę­
dzie, a on najspokojniej śpi pod brzeziną. Zdzi­
wił się bardzo, gdy mu oznajmiono, że go król 
widzieć żąda, nie mogło mu się w głowie pomie­
ścić, żeby taki wspaniały król p ragnął poznać 
biednego chłopinę, ale poszedł.

Jagiełło, zobaczywszy Jaśka, uśmiechnął się

I E R P I C I E  B Ó L E ?  f r
bole, go jącego , w zm acn ia jącego  F e lle ro w sk ieg o  fJuidi 
to  ty lk o  re k la m a ! P ró b n y  tu z in  5 K  fra n k o . W y tw arz

łaskaw ie i zapytał, skąd jest i jak  się zowie. Jasiek, 
zatrwrożony i nieśm iały okrutnie, skłonił s.ę n i­
ziutko i rzekł:

— Jestem  Jasiek  z Jedlinek, ze wsi U jazdu, 
niedaleko Biecza.

— Widziałem — ciągnął dalej król — jak 
dzielnie uw ijałeś się w boju, takie czyny nie mo­
gą pozostać bez nagrody. Będziesz więc policzo­
ny w poczet rycerstw a i szlachty, a prócz tego 
otrzym asz wyposażenie stosowne do twojego no­
wego stanu.

Pokłonił się znowu Jasiek  do samej ziemi 
królowi i śmiało mówił:

— Miłościwy królu i panie! Rozumiemci ja, 
że to wielki honor należeć do szlachty polskiej, 
ale ja  w mojej prostej chłopskiej duszy myślę, 
że nie mniejszy honor być poczciwym polskim 
chłopem.

— Dlatego, miłościwy królu, dziękuję ja  Ci 
za taką o mnie pamięć i taką dla mnie łaskawość, 
ale zarazem najpokorniej przepraszam , że szla­
chectwa nie przyjm ę, bo chcę być całe życie chło- 
jiem, a także i za m ajątek dziękuję, bo to, co mię 
czeka w Ujeździe, wystarczy z Bożą pomocą dla 
mnie i mojej rodziny. A i to jeszcze dodać mu­
szę, że ja  tu nie dla nagród  przyszedłem  bić 
wroga, ale jako syn tej m atki ziemi, spełniłem 
swój obowiązek i z tego jestem  dumny, że cho­
ciaż ohłop, nie mniej kocham ojczyznę, jak  i szlachta.

Zdumiał się król na taką mowę Jaśka, spoj­
rzał po rycerzach, nareszcie po chwili odezwał się:

— W ielka w tobie, Jasku, siedzi dusza, a ja  
tylko dodać mogę, niech cię Bóg dalej w życiu 
błogosławi. Chociaż nie chcesz żadnej nagrody, 
to myślę, że pam iątkę jakąś z tej sławnej po 
wieki bitwy przyjm iesz — weźże zatem konia 
i zbroję po tym* Krzyżaku, któregoś tak gracko 
ułożył, a o którym  naw et nie wiesz, że to był je ­
den z najw iększych dostojników zakonu.

Uśmiechnął się ns to Jasiek, bo sobie p rzy ­
pomniał, że miałby się czem przed Anusią p rze­
kazać, gdyby tak  wziął ową zbroję — ucałował 
podaną sobie dłoń króla, zabrał przeznaczone dla 
siebie przedm ioty i udał się w stronę, gdzie obo­
zowało piesze wojsko polskie.

Pew nego ciepłego dnia w październiku lego 
samego roku, niezwykły ruch panow ał koło ko­
ścioła w Brzyskach. Między grom adą świątecznie 
ubranych włościan widać było kilkunastu w zbro­
jach błyszczących rycerzy, wesoły wyraz. N are­
szcie z grom ady tej w ysunął się orszak weselny, 
na którego czele kasztelan z Biecza i starosta  
z Golerza prowadzili pannę młodą, śliczną dzie­
woję wiejską, znaną nam  Anusię, córkę M ateusza 
z pode dw oru z Ujazdu. Za nimi postępow ał pan 
młody, Jasiek  z Jedlinek, którego podtrzym y­
wały pod rękę rówieśniczki Anusi, przednie dru- 
chny, H alinka z Depczyny i Ju lka  Mrozianka.

Stanęli państw o młodzi przed ołtarzem  a tak
s. p o d ag ry czn e , bó l g łow y, zębów ? N abaw iliście  się  czego 
p rzec iąg , zaz ięb ien ie?  — S p ró b ó jc ie  je d n a k  u śm ie rza jąceg o  
i z m a rk ą  „E lsa f lu id " . J e s t  on  rzeczyw iśc ie  d o b ry !  N ie jes* 
i ty lk o  a p te k a rz  F e lle r  w S tu b icy , E lsa p la tz  N r 163 K ro ac j* ’
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do siebie przypadli, tak  dobrani, że ludzie wprost 
oczu od nich oderwać nie mogli.

Skrom nie i nieśmiało wypowiedziała słowa 
przysięgi ślubnej Anusia, a kiedy i Jaśkow e wy­
razy  przebrzm iały, zabrał głos kasztelan i mówiła

— Nie ten jest prawdziwym  szlachcicem, kto 
szlacheckie imię nosi, ale ten, kto szlachetnymi 
czynami między innymi umie się odznaczyć. Obe­
cny nam tu młody, Jasiek z Jedlinek, odw agą 
8Wują, męstwem i walecznością nieustraszoną 
w wiekopomnym boju pod Grunwaldem, jakoteż 
zacnością i szlachetnością swojego charak teru  od­
znaczył się przed innymi, toż miłościwy nasz kroi 
W ładj-sław Jagiełło polecił mnie i panu staroście 
2  Golerza, abyśmy przy tej dzisiejszej weselnej 
uroczystości asystowali i te wspom niane cnoty 
przynajm niej w części uczuli. Czynimy to więc 
z naiw iększą naszą radością i zarazem  składam y 
życzenia, aby Wszechmocny zesłał na dom Jaśka  
błogosławieństwo swoje a imię jego takie poczci­
we, aby jak  najdłużej w potomności przetrwało.

Po skończonym obrzędzie kościelnym za­
brało grono weselne ze sobą księdza proboszcza 
i podążyło do Ujazdu. W przedzie hasali na ko­
niach swatowie, którym i byli zuchy parobczaki, 
tow arzysze Jaśka  w potrzebie Grunwaldzkiej, 
a k tó izy  przeprow adzili weselników do chaty 
Mateusza, gdzie odbyła się zabawa, piękna i hu­
czna, jakiej przedtem  ani potem Ujazd nie pa­
mięta.

I  dziś polska ziemia ma różnych zew nętrz­
nych i w ew nętrznych wrogów, którzy jej wielkie 
szkody w yrządzają. Z nieprzyjaciółm i tymi my 
chłopi walczyć dziś musimy i nam  trzeba, jak 
Jaśkowi, odwagi, m ęstwa i szlachetności charak­
teru. W alka dzisiejsza me odbyw a się orężem, 
lecz pracą, pracą ciężką, p racą polegającą na 
Wzajemnem zaufaniu i ciążących na nas  obow ią­
zkach. Nie d-zielmy się, my chłopi na partje , nie 
patrzm y na siebie zawistnem okiem, ale pom nij­
my, że w jedności i zgodzie nasza siła, dążm y 
odważnie i stanowczo do w ytkniętego celu, a da 
Bóg, może w niedalekiej przyszłości sprawim y 
naszym  wrogom nowy Grunwald.

D w a ru-ljony  k o ro n
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
* Prus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje
^ ^ ^ ^ B a n k i^ a rc e la ^ n y m  we Lwowie.

Wiadomości polityczne.
Pol8ka. Polityka Koła polskiego, w ysługują­

cego się na gruncie wiedeńskim Niemcom, spro­
w adza bardzo sm utne następstw a. Nieliczny ży­
wioł niemiecki, ufny w poparcie rządu, podnosi 
coraz bardziej głowę w naszym  k ra ju  i staw ia 
takie żądania, które są prow okacją naszego spo­
łeczeństwa. Oto przed kilku dniam i wysłali Niem­
cy galicyjscy deputację do nam iestnika d ra Bo- 
brzyńskiego i m arszałka hr. Badeniego, k tó ra  do­

m agała się utw orzenia w Galicji niemiecko-pol­
skiego sem inarjum  nauczycielskiego i w ydatniej­
szej pomocy na budowę swych szkół niemieckich 
w naszym  kraju.

Ż ądania te przyrzekł Niemcom w zupełności 
spełnić nam iestnik Bobrzyński. Ten krok nam ie­
stnika spotkał się z bardzo surow ą oceną więk­
szości społeczeństwa polskiego, któfe już aż nad ­
to dobrze zrozumiało, że popieranie niemczyzny 
w Galicji zagraża najistotniejszym  interesom  n a ­
rodowym.

W Królestwie Polskiem  pomimo ustawicznych 
obietnic o zaprow adzeniu sam orządu i o ulgach 
znaczniejszych, nic się na  lepszo nie zmienia. 
Prześladow ania, rewizje i aresztow ania są w dal­
szym ciągu na porządku dziennym. Po przyje- 
ździe cara, w racającego z Włoch przez W arszawę, 
wypuszczono z więzień warszawskich na wolność 
kilkaset osób, aresztow anych za przestępstw a po­
lityczne. Ma to być początkiem  różnych ulg w K ró­
lestwie, jak  zapew niają gazety rosyjskie. Nikt je­
dnak nie wierzy tym zapewnieniom, k tóre zape­
wne nie będą urzeczywistnione.

Austrja. R ada państw a została odroczona 
przed W szystkimi Świętymi na czas bliżej nieo­
kreślony. Tymczasem prezydent m inistrów  baron 
B inert wraz z różnym i politykam i szukają spo­
sobu, k tó ryby  mógł zapewnić parlam entow i spo­
kojne i praw idłow e obrady. Nie zanosi się jednak  
na owo uruchom ienie R ady państw a — raczej 
rozwiązania parlam entu  w najbliższym  czasie n a ­
leży oczekiwać, niż jego uruchom ienia i możliwo­
ści obrad, gdyż walka czesko-niemiecks jeszcze 
bardziej się zaostrzyła w ostatnich dniach w sku­
tek niesłychanej zachłanności i w rogiego uspo­
sobienia rządu  wobec zupełnie słusznych żąd iń , 
podnoszonych przez Czechów. Do zaognienia tej 
walki czesko-niemieckiej przyczyniło się p rzy ­
chylne stanow isko rządu  wobe. ustaw  języko­
wych, uchwalonych dla A ustrji Dolnej itd. U sta­
wy te, skierow ane przeciw Polakom  i ludom  sło­
wiańskim, m ieszkającym  w krajach  niemieckich, 
będą podane cesarzowi do zatw ierdzenia. Tak 
uchw adła R ada ministrów. U chwała ta wywołała 
wśród Czechów wielkie oburzenie, a dwaj  czescy 
ministrowie Żaczek i B raf podali się do dymisji, 
solidaryzując się zupełności ze swoim narodem . 
W szechpolski m inister skarbu  dr Biliński gloso­
wał z Niemcami przeciw Czechom.

Grecja jest od dłuższego już czasu widownią 
ustawicznych walk w ew nętrznych między rządem  
a oficerami, którzy dom agają się zaprow adzenia 
ważnych reform  nie tylko w samej armji, ale 
wog51e w adm inistracji, sądownictwie itd. Ponie­
waż król Jerzy  wraz z rządem  zwlekali ze speł­
nieniem tych żądań oficerskich, przyszło w ubie- 

łym tygodniu w A tenach do wybuchu zbrojnego 
untu m arynarki, na którego czele stanął kapitan  

Typaldos. B unt ten został jednak  po zaciętych 
walkach stłumiony, a kilku jego przyw ódców  
uwięz^mych. Obecnie grozi nowy, o wiele niebez­
pieczniejszy b un t w arm ji lądowej, w ywołany 
przez podoficerów, którzy  postawili szereg żądań , 
dotychczas przez rząd  nie uwzględnionych* Zanosi
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się na  zm ianę tronu  w Grecji, gdyż krój. Je rzy  
nie c.eszy się zaufaniem  i poparciem  swego na* 
rodu.

W Mai oku w ojna trw a w dalszym  ciągu bez 
przerw y między Kabylami a H iszpanam i. Do 
wódca wojsk hiszpańskich, generał Marina, ma 
być odwołany, gdyż okazał się nieudolnym w po­
skrom ieniu wojowniczego plem ienia Kabylów. 
Słychać, że i król hiszpański Alfons w yraził ży­
czenie, aby ta ru jnu jąca wojna jak  najrychlej zo­
stała zakończona.

J ^ ^ Ł|ss0 |o
daje

Bank parcelacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności mniejszych, a od wyż­
szych płaci większy procent wedle umowy z Dyrekcją,
Podatek rentow y opłaca B ank s a m , z własnych 

funduszów.

OKRUSZYNY.
Zgromadzenie wyborców w Mielcu. Celem złoże­

nia spraw ozdania poselskiego zapraszam  Szanow­
nych W yborców powiatu1 mieleckiego na zgrom a­
dzenie, które się odbędzie w n i e d z i e l ę  14. l i ­
s t o p a d a  b. r. o godzinie 1. po południu w sali 
Tow arzystw a zaliczkowego w Mielcu.

Andrzej Kędzior, poseł do Sejmu.
Do wiadomości Braciom od Dębicy z za Wisłolca 

donoszę, żo spraw a budow y mostu stoi dobrze. 
B iuro ioehniezno drogow e w W ydziale krajow ym  
robi obecnie plany i kosztorys, o ile mię zapew ­
niono ma być wszystko gotowe do końca g ru ­
dnia b. r. Jes t nadzieja, żo w roku 1910 będzie 
rozpoczęta budow a na drodze Dębica Zasów.

Donoszę również W yborcom od Wielopola, 
którzy życzą sobie sądu w Wielopolu, że wniosek 
m aj w roku zeszłym postawiony o założenie sądu 
w Wielopolu, powrócił z komisji adm inistracyjnej 
na Sejm z wnioskiem sprawozdawcy, k tóry  p ro­
ponuje wniosek ten odstąpić W ydziałowi k ra jo ­
wemu do przeprow adzenia stosownych dochodzeń 
i zdania spraw y o wyniku na najbliższej sesji 
sejmowej. Michał Jedynak, poseł sejmowy.

Do Braci włościan powiatu brzozowskiego! P rze­
bieg ostatniej sesji sejm owej zniewala mnie do 
odezwania się cło Was.

W brew najżywotniejszym  i uznanym  in tere­
som rolników, większość sejmowa zgodziła się na 
trak ta ty  handlowe z Kumunją, które naszem u 
włościaństwu przyniosą ogrom ne szkody. I  znowu 
teraz nie uw zględniono interesów  włościan mimo, 
że włościanie stanow ią znaczną większość w kraju, 
bo zajm ują przeszło s/4 ludności Galicji.

Dlaczegóż to się dzieje? Zdaw ałoby się p rze­
cież, że skoro W y włościanie stanowicie tak  prze­
ważającą większość ludności, Wasi zastępcy, a więc 
i władze ustawodawcze, z tychże zastępców się 
składające, pow inny się liczyć z W aszymi in­

teresem! i z W aszą wolą. — A jednak  tak  nie je s t  
P rzyczyna tego leży tylko w tem, że W y włościanie 
nie jesteście zorganizowani, nie jesteście złączeni 
w jeden związek, w jędrto Stronnictw o Ludowo, 
lecz jesteście podzieleni na różne obozy, a znaczna 
część z Was nie należy wcale do żadnej o rgan i­
zacji. W szystkie inno stany, wszystkie naw et za­
wody połączyły się w swe odrębne organizacje 
i dlatego, chociaż nieraz o niewielkiej liczbie, lecz 
za to silni organizacją, silni jednością, wywulczają 
dla siebie zdobycze, nieraz naw et wbrew W aszym 
interesom, bo Wy chociaż liczni, lecz rozdzieleni, 
jesteście za słabi i nie potraficie się obronić. D la­
tego to pierwszym  w arunkiem  do podniesienia 
włościan, pierwszym W aszym obowiązkiem spo­
łecznym jest zorganizow anie wszystkich włościan 
pod jednym  sztandarem  połączenie wszystkich 
włościan w jedno Stronntctw o Ludowe. Odzywam 
się zatem do W as włościanie, byście wszyscy, 
w każdej gminie zorganizowali się w Stronnictwo 
Ludowe, gdy zaś wszystkie gminy w k ra ju  będą 
zorganizowane, wtenczas będziecie silni i wtenczas 
wszyscy będą musieli liczyć się z W aszą wolą. 
W zachodniej części k ra ju  już większa część po­
wiatów się zorganizow ała. Uczyńcie to i Wy w tu­
tejszym powiecie. Niechaj w najbliższą niedzielę 
wieczorem w każdej gminie, w której jeszcze n ie­
ma organizacji ludowej, zejdą się razem  w urzę­
dzie gminnym wszyscy włościanie i niechaj utw o­
rzą  organizację ludową, niechaj w ybiorą Komitet 
gminny z przewodniczącym i solcretarzem na czole
1 jednego a w większych gminach dwóch delega­
tów powiatowych. Następnie proszę mi donieść 
imiona i nazw iska osób Komitetu gm innego i de­
legatów powiatowych, poczem ja  tych delegatów 
powiatowych sproszę do Brzozowa, celem ustano­
wienia Komitetu powiatowego.

Po zorganizow aniu w ten sposób wszystkich 
włościan tutejszego pow iatu w jedno Stronnictwo 
Ludowe, będą Komitety gminne obradow ały nad  
każdą w ażniejszą spraw ą luduwą, a następnie de­
legaci powiatowi zjadą się <lo Brzozowa ze w ska­
zówkami Komitetów gminnych na naradę, poczem 
wspólnie w ydadzą uchwałę, jak  w danej spraw ie 
Wasi zastępcy czy to w Radzie państw a, czy 
w Sejmie czy w Radzie powiatowej m ają postę­
pować. Gdy zaś cały nasz kraj w ten sposób bę­
dzie zorganizow any i gdy większość włościan 
uchwali pew ną sprawę, to z pewnością wtenczas, 
gdy silni będziecie organizacją, Wasi posłowie nie 
odw ażą się głosować wbrew Waszej woli i wbrew 
W aszym  interesom.

Dr Stanisław Biały, poseł do R ady  państw a.
Prezes Stapiński wypowiedział we wtorek d.

2 b. m. dw ugodzinną przemowę na zgrom adzeniu 
krakow skich ludowców o obecnej sytuacji poli­
tycznej w' k ra ju  i państwie. Licznie zebrani lu ­
dowcy nagrodzili referat posła Stapińskiego h u ­
cznymi oklaskam i, dając dowód, iż pochw alają 
w zupełności politykę swego prezesa. Dalsza dy­
skusja nad  przem ową prezesa Stapińskiego od­
będzie się w poniedziałek d. 8 b. m.

Organizacja powiatu tarnobrzeskiego postępuje 
ustawicznie naprzód. W ostatnich czasach w ybra­
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no Komitet gminy w Ż u p  a w ie . Przew odn Jan  
Duma, zastępca Marcin Marszałek, sekretarz  W oj­
ciech Gortych. W Z b y d n i o w i e  przewód. M. 
K anarek. Wj W i t k o  w i c a c h  przew odn Józef 
B ierut, zastępca Marcin Nowiński, sekretarz F ra n ­
ciszek Słowik.

Łęki (powiat Krosno). P rzykro  nam  było, że 
chodziły o naszej wiosce takie wieści, ża bóżnica 
by się zdała u nas i t. d. Myślałby może kto, że 
my daleko w tyle za drugimi, ale na szczęście 
tak  nie jest. I my publicznie możemy się pochlu­
bić, iż o tyleśm y postąpili, że wioska nasza Łęki 
stała się niejako wzorem dla drugich gmin. Mamy 
już Kółko rolnicze i Ochotniczą S traż pożarną, 
Kasę R ajfeisena a na  tem miejscu, gdzie miała 
stanąć bóżnica to dziś niezawodnie stanie cztero­
klasow a szkoła, to jest, że może być i u nas le­
piej a więc w górę serca, bo w dniu 9. paździer­
n ika  b. r. p rzy  pomocy ludzi dobrej woli po tra­
filiśmy zorganizować 4-ro klasow ą szkołę, k tó ra  
wchodzi w życie od 1. listopada b. r.

A zatem ciesz się dziatwo m ała i wszyscy 
się cieszmy, że ludzie chętni, którym  nasze dobre 
na  sercu leży t. j. R ada gm inna i t. d. dają  klucz 
do wiedzy; ciesz się ojcze i matko, bo waszo 
dzieci w yrosną na praw ych obywateli. W szystkim, 
k tórzy nam  dopomogli w spraw ie nowej szkoły 
zasyłam y serdeczne »Bóg zapłać*.

Franciszek Jastrzębski, sekretarz Kółka roln.
Nieszczęście pożaru nawiedziło w Trzciuicy 

(pow. Jasło) Jan a  i Justynę Jareckich. Budynki 
i wszyskie zbiory mieli na szczęście ubezpieczone 
w » Wi ś l e «  na dniu 7/10 b. r., lecz należytość od 
ubezpieczenia zapłacili dopiero 19/10 b. r. P o żar 
pow stał dnia 25/10 b. r. o godzinie 7. wieczór. 
Spaliło się wszystko do szczętu tak, że zostali 
pod gołem niebem  praw ie bez kaw ałka chleba.

W szechpołacy drwili sobie z nich, że im 
» Wi s ł  a* nic nie da, jako żo niedawno było ube­
zpieczone i że » Wisła* jest słaba do wypłaty. Ale 
też wszechpolska przepow iednia nie spełniła się, bo 
26/10 b. r. p. Cyryl Jarecki agent *Wisły* przybył 
na miejsce pożaru  i wezwał do siebie Jan a  Z aba­
wę z Opacia jako męża męża zaufania i oszaco­
wali pozostałe szczątki z poszkodowanymi. Na 
doniesienie agenta odbyła się likwidacja następ­
nego dnia. Pan  B e d n a r s k i  przybył z posłem 
M a d e j e m ,  k tóry  w racając z W iednia do domu 
p rzybył na miejsce pożaru. Likwidacja była bar­
dzo sum ienna i uczciwa i wszyscy też mówili, że 
• Wi s ł a *  jest jedynem  Towarzystwem asekura- 
cyjnem dla biednego ludu wiejskiego. Obecni-przy 
likwidacji sk ładają  wielkie podziękowanie p. Bed­
narskiem u jako likwidatorowi, prezesowi Stapiń- 
skiemu jako założycielowi »Wi s ł y « .
Jan Zabawa, Karol Wojtas, Jan Jarecki, Ludwik Czajka, 

Cyryl Jarecki.
Wszechpolskiej trójce na pamiątkę. W szechpol­

ska *Ojczyzna« z dnia 31 z. m. zamieszcza od­
powiedź >Kamyka* p. Krzemykowi.

Z araz na początku artykułu  powiada P iotruś 
Soboń, że szkoda miejsca i czasu na polemikę 
z p. Krzemykiem — i ja  ci to P iotruś powiem, 
że szkoda, bo ty, k tó ry  bez pomocy, jakiegoś arcy-

wszechpolaka sam nie potrafiłbyś skleić takiego 
artyku łu , a naw et gdybyście wszyscy trzej t  j. 
ty  P iotruś Soboń, Drewniak i M adejczyk razem 
chcieli coś napisać, to ja  wam nie uwierzę, i n ikt 
wam nie uwierzy, kto was zna, że to wasze móz­
gownice nad  tem pracow ały.

Dziwi mię tylko, dlaczego ty  P iotruś podpi­
sujesz się P iotr Soboń z nad Jasio łk i,— powiedz 
praw dę, żeś je st ze Zimnej W ody, to my tu  chło­
pi od Jas ła  zaraz cię poznam y coś ty  za jeden.

My cię znamy, żeś był najp ierw  stojałow- 
czylciem, a teraz jesteś wszechpolakiem. Bezczel­
nie kłamie ten ktoś, co to w twojem imieniu pi­
sał ten artykuł, żeś był i jesteś ludowcem, bc to 
kłamstwo, natom iast praw dę powiada, żeś z n a ­
tu ry  wszechpolakiem, a ja  ci od siebie dodaję, 
żeś jest narzędziem  wszechpolaków, a nam  chło­
pom tylko w styd przynosisz.

Nie p róbu ję bynajm niej p. Krzem yka brać 
w obronę, bo sam p. Krzemyk potrafi się bronić, 
ale co ci to P iotruś tak  solą w oku »Wisła* i t. d. 
Tu wychodzi szydło z worka, tu  się pokazuje ts  
niepocham ow ana djabelska zazdrość po stronie 
wszechpolaków To nas tylko cieszy, że sam po­
wiadasz, żo was je st tylko trzech w powiecie ja ­
sielskim, t. j. ty, D rew niak i Madejczyk. Ł adna 
tró jk a !

A zastrzegam y sobie, abyś milczał wobec 
naszego zacnego posła M adeja i nie rzucał o- 
szczerstw na posła, nie przezyw ał ludu pracy. 
W yjesz ze złości,•'żeśmy p. Dr. Stefczyka w ybrali 
do Sejmu — widzisz Piotruś, że wasza tró jka nie 
m a i nie będzie miała powodzenia u nas w Ja- 
sielskiem. Jan Bosak.

Walczmy z ciemnotąl Do góry czoła bracia 
chłopi ludowcy a popierajcie sprawę, k tó ra  bar­
dzo nas obchodzi i dotyka, a tą  jest szkolnictwo 
ludowe i jego ciężary. Po wszystkich wiecach 
i zgrom adzeniach omawiajcie tę spraw ę i oświad­
czajcie się za nią. W nrzo 43 Przyjaciela Ludu 
przedstaw ił spraw ę szkolnictwa ze względu na 
ciężary p. J. Krzemyk. Czytajcie i sądźcie!

My chłopi z gm iny Brodów i okolicy pow. 
wadowickiego, po przeczytaniu tego projektu, zgod- 
nieśm y się oświadczyli i odzywam y się do naszych 
posłów ludowców, ażeby otw arcie i mężnie stanęli 
po naszej stronie, niech rząd dopłaca na  szkoły 
połowę a my połowę, a jeżeli tego zajdzie 
potrzeba, to tę spraw ę poprzem y petycjami, bo 
lud to dobrze zrozumiał, że wtedy ośw iata szyb­
szym krokiem  postąpiłaby naprzód. A posłowie 
wszechpolscy niocli dalej w yciągają rękę obłudną 
do ludu, ale nie zadługo w szystek lud pozna się 
n a  lisach farbow anych, co się tak  świetnie przed­
staw iają w »Ojczyźnie« i lud znajdzie na  tyle 
siły, ażeby wszechpolaków przy  następnych wy­
borach zmieść zupełnie z okręów wiejskich. Je­
żeli chodzi o wspólne dobro narodu  i ludu, to czy 
ludowiec, czy wszechpolak powinni zgodnie p ra ­
cować i bronić ludu. J • Z.

Obrabowanie obrazu M. Boskiej w Częstochowie 
zajm uje w dalszym  ciągu umysły wszystkich. P o­
mimo energicznego śledztwa prow adzonego przez 
władze policyjne, rabusiów  owych nie zdołano
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dotychczas wyśledziA K rążą najrozm aitsze plotki 
i pogłoski o ucieczce złodzieji to w głąb prow in­
cji rosyjsiricn, to do Am eryki — aresztowano 
szereg podejrzanych osób, lecz z b raku  dowodów 
wypuszczono je na wolność.

Gazety donoszą, że pLpież P iu s  X., głęboko 
poruszony tem świętokradztwem  na Jasnej Górze,

Sragnie przysłać koronę dla obrabow anego obrazu 
[atki Buskiej Częstochowskiej. P rzeor klasztoru 

na  Jasne] Górze otrzym ał już pismo od papieża, 
w którem  przyrzeka nadesłanie korony.

Wóz Drzymały będzie sprzedany. Znany w ca­
łym świecie cywilizowanym wóz chiopa polskiego 
D rzym ały z Poznańskiego, będzie praw dopodo­
bnie sprzedany. Szykany bowiem ze strony rządu  
i różne prześladow ania uniemożliwiają dalsze 
istnienie owego historycznego wozu, (obejm ują­
cego dwie stancyjki z kuchnią), k tóry  powinien 
być koniecznie zachowany w którym ś muzeum, 
jako  dowód brutalności Prusaków , znęcających 
się w sposób niegodziwy nad  naszym  narodem . 
Wóz D rzym ały świadczył będzie w ■ przyszłe po­
kolenia o odporności chłopa polskiego wobec 
pruskich zakusów.

Jazda koleją podrożeje. Przepow iednie o po­
drożeniu biletów kolejowych spełniły się w zu­
pełności. Oto ostatni num er dziennika kolejowe­
go zaw iera rozporządzenie o tem, że z Nowym 
Sokiem  1910 wchodzi w życie nowa taryfa oso­
bow a i tow arow a na  wszystkich kolejach. Taryfa 
ta będzie bardzo  niekorzystna dla podróżujących 
koleją.

Straszny wypadek zdarzył się we w torek w 
pobliżu Słotwiny koło B rzeska. W czas rano  je­
chał gospodarz z żoną gościńcem, przecinającym  
tor kolejowy. W skutek wielkiej mgły nie zauw a­
żył nieszczęśliwy nadchodzącego pociągu, który 
w padł na wóz i zdruzgotał go w kawałki. Żona 
owego gospodarza poniosła śmierć na miejscu — 
zabite też zostały ( >a konie. W łościanin ów od­
niósł tylko ranę w głowę, gdyż znajdował się 
w chwili katastrofy  na rampie.

Katastrofa kolejowa. Podczas próby szybkości 
kolei koło miejsco.wości Villefranche we F rancji 
wykoleił się pociąg. Zginęło 10 osób, wczem było 
dwóch inżjn ierów  i urzędników  kolejowych.

Nie dręczmy koni. Jak  nieswojo i p rzygnębia­
jąco czuje się człowiek w ciasnem lub przestro- 
nem ubraniu  i obuwiu, o tem wie każdy. Zanadto 
wolne a szczególniej ciasne ubran ie  lub obuwie 
przeszkadza nam  i paraliżuje wszelkie swobodne 
ruchy ciała, a temsamem paraliżuje duszę i p rzy ­
gnębiająco wpływa na nas do tego stopnia, iż 
niezdolni jesteśm y naw et spokojnie i swobodnie 
myśleć; jednem  słowem za przestrone lub za cia­
sne ubranie i obuwie jest dla nas to rtu rą  i ucie­
miężeniem, Człowiek jednakże choćby ze znaczną 
stra tą  może się pozbyć niew ygodnego ubran ia  
lub obuwia, lecz cóż ma powiedzieć biedny koń, 
k tó ry  z niepojętą cierpliwością znosić musi uzdecz- 
kę i chomonto używ ane przez kilkunastu  lub wię­
cej jego poprzedników  o najrozm aitszej budowie, 
■zyji, p iertr i łopatek. Koń taki, na którego cho- 
moncie zawieszony jest cały ciężar naładowanego

wozu, znosi niewymownie okropne cierpienia i to 
tak  długo, aż spowodowane niedopasow anem  i nie­
równo przylegającem  chomontem — oparzeliny 
zagoją się, co ciągnie się bardzo  długo, zwłaszcza, 
iż koń tak i nie byw a zwykle ani oddaw any do 
pielęgnacji w eterynarskiej, ani zwalniany od p ra ­
cy, lecz brocząc krw ią z otw artych pod cnoinon- 
tem ran, pracow ać de lej musi.

Gdzież jest człowiek tak  szlachetny, jak  koń, 
Któryby znosząc podobne katusze, nie roztrzaskał 
czaszki swemu ciemięzcy? W iemy o tem wszyscy, 
iż konie są m ądre stworzenia, toteż zastaniaw iam y 
się tem hardziej nad  tem, dlaczego konie nie mszczą 
się na swych dręczycielach? Musimy zatem p rzy ­
znać iż nie jestto  chyba skutkiem  ich głupoty, 
lecz prędzej w skutek wielkiej szlachetności i szcze­
gólnej dobroci tych zwierząt. Zw ierzęta a zwłasz­
cza konie wiele nauczyły się i pojęły od ludzi, 
lecz na swe nieszczęście nie nauczyły się popeł­
niania samobójstw, bo gdyby konie dowiedziały 
się, iż są sposoby na odebranie sobie życia — 
ileżto tych szlachetnych stw orzeń przeniosłoby 
śmierć na długoletnie opłakane swe życie i bądź­
my pewni, iż najwięcej sam obójstw  popełniałyby 
konie. A cóżby wówczas powiedzieli na to d rę­
czyciele tyoh szlachetnych zwierząt, gdyby konie 
zaczęły odbierać sobie życie — ilużto woźniców 
i fjakrów  poszłoby z torbam i lub m usiałoby za­
mienić lekki b a t na ciężką łopatę.
Józef Drozdowski, członek W ydziału Tow. O chrony 

zwierząt.
Uznanie. W ydział K ra,ow y Królestw a Czech 

zwrócił się do W ydziału K rajow ego we Lwowie 
z prośbą o w yrażenie pochwalnego uznania O krę­
gowemu Urzędowi pośrednictw a pracy w K rako­
wie, a w szczególności jego kierownikowi, p. dr. 
Kumaniockiemu, za pomyślne przeprow adzenie po­
średnictwa robotników  do Czech.

Jak powstał harem.
W dawnych czasach, przed  powstaniem  Isla­

mu, czyli przed Mahometem, kobieta wśród p le­
mion wschodnich c.eszyła się zupełną swobodą, 
mogła wydalać się z nam iotu, wolno jej było roz­
mawiać z mężczyznami, nie nosiła zasłony na 
tw arzy. Dopiero prorok  M ahomet w prow adził p ra ­
wa, skazujące kobiety na wieczną niewolę, na ży­
cie odcięte od świata, a przyczyną tego była wła­
śnie jedna z jego żon.

Jak  wiaaomo, ożenił się w dw udziestym  d ru ­
gim roku życia z 39-1 stmą wdowa Chadidżą, u 
której był początkowo w służbie i kierow ał jej 
handlowym i sprawam i. N aturalnie cała rodzina 
Chadidży była przeciw ną temu ^mezaliansowi*, nie 
przeczuwano, żo ów młody kupczyk, dzięki stw o­
rzeniu nowej religji, w strząśnie posadam i całego 
niem al świata. Ojciec Chadidży nie chciał w ża­
den sposób udzielić swego pozwolenia, bez czego 
m ałżeństwo nie byłoby ważnem, m usiano dopiero 
użyć środków  upajających i tak  podstępem  uzy­
skano od niego błogosławieństwo.

Z żoną tą  żył M ahomet bardzo  spokojnie, 
pow ażna wdowa, k tó ra  pochowała już dwóch m ał­
żonków, nie daw ała mężowi żadnych powodów
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do zazdrości, ale z drugiej strony pilnowała do­
brze p roroka i niedopuściła żadnej ryw alki do 
jego serca.

Nie bardzo musiało się to podobać Mahome­
towi, bo już w dwa miesiące po jej śmierci ożenił 
się z jedenastoletnią córką swego przyjaciela Abu 
Bekry, Aiszą, k tóra też do śmierci była najulu- 
bieńszą m ałżonką Mahometa, chociaż nie poprze­
stał on na niej, lecz sprow adzał sobie coraz to 
nowe małżonki.

Otóż ta właśnie Aisza była powodem niewoli 
kobiet u  Mahometan, a stało się to w następu ją­

O d p o w i e d z i  H e d a f ^ c j l .
A M o n l G r . Bccsów: W  k ro tc e  p rz y s z le m y  p la n  

i inne , — K o m i te t  w  H n m a is k a o h . :  O d d an e  w ydzia łow i — 
P ro g ra m  p rz y sz le m y . — A n to n i  B ie d a .:  M ożna. — K . BŁ: 
B ędzie. — L .: Z b ra k u  m ie jsca  późn ie j

W szy s tk ich  n aszy ch  czy te ln ików  w A m eryce , z a le g a ­
ją cy c h  z p re n u m e ra tą  p o w iad am iam y  p rzez  p rz y b ic ie  s ta m ­
pili o d k ą d  p re n u m e r. n ie  zap ł. W sz y s tk im  czy te ln ikom , k tó ­
rz y  nie nadesła li p re n u m e ra ty , w s trz y m a liśm y  N r 45.

N A D E S Ł A N E .
cy sposób:

Pew nego razu  zabrał Mahomet ze sobą na 
w ypraw ę w ojenną przeciw jednem u z sąsiednich 
plemion dwie swoje żony: Szawę i Aiszę. Otóż 
Aisza podczas pobytu  koło Medyny, zauważyła, 
że zgubiła gdzieś naszyjnik  z muszel, wydaliła 
się więc z nam iotu o zmierzchu na poszukiwanie. 
Nie spostrzeżono jej wyjścia, to też najspokojniej 
zebrano nam ioty i całe wojsko podążyło dalej.

Kiedy wróciła na miejsce, nie było już ni­
kogo. Zrozpaczoną zabrał jakiś młody jeździec 
na  wielołąda i rozpoznawszy w niej małżonkę 
proroka, odwiózł ją  do Medyny. W jednej chwili 
rzucono na Aiszę szereg poctbjrzeń, które też do­
szły do uszu Mahometa. Aisza, czując że jest nie- 
wir ną, obraziła się straszliwie i z płaczem żądała, 
by ją  odwieziono do ojca.

K e u m a ty o z n a  p o d  g r y o a n e  b ó le ,  d a rc ie  w ręk ach  
i n o g ach , klocie w b oku , bó l k rz y ż y  i p leców , bó l członków  
i s taw ó w  leczy się sk u teczn ie  i po jed y n czo  Ó rk e n y ’a m aśc ia  
G au lth e ria . J e d n a  tu b k a  1 K CO hal., 3 tu b k i za  5 K  franko ' 
za zaliczką. Z am ów ić m ożna  * ap tece  „pod A p o sto łem " 
w B udapeszcie . Jo ze f-k ó rfit 64, D epot 28.

P. T. Z aw iad am iam y  n in ie jszem , iż  z  dn iem  1 l is to ­
p a d a  1909 r. u rz ą d z a m y  w lo k a lu  p an i S k ó rsk ie j ul. 3-go 
M aja bezpłatny kurs nauki kroju damskiego .d la  P a ń  i P an ien , 
k tó re  n a b y ły  ju ż  u n a s  m a sz y n y  d o  szycia  k tó re  zam ie ­
rz a ją  w n a sz y m  sk ładz ie  zak u p ić  m aszy n y . P ro s im y  zatem  
o w cześn ie jsze  zg łaszan ie  się, b y śm y  m ogli g o d z in y  i czas 
uczących  się ta l ' rozdzielić , ab y  n a u k ę  n a leży c ie  w y k o rz y ­
s ta ć  m cg ly .

N auka  o d b y w ać  się będzie  o d  g o d z in y  9-tej do  12-tcj 
w p o łu d n ie  i od  2-ej do  6-Tej w ieczór. N a p a p ie r  i p rz y rz ą d y  
do  ry so w a n ia  należy  z p ew n ą  k w o tą  s ię  p rzy g o to w ać .

Z pow ażan iem  
J . K u k u lsk i i W . L oren c Ja s ło , u l. 3-go M aja,

Taki w] jazd nie podobał się prorokowi, a 
przytem  na widok łez zwątpił o winie Aiszy, to­
też zwołał wielką radę swych doradców, by ci po­
dali mu środek, jak  ma postąpić z tym fantem. 
Część rady  była przekonaną o winie Aiszy, część 
nie. Takie podw ójne zdanie rozgniewało proroka, 
więc ja k  zwykle w takich wypadkach, udał się 
o  pomoc do Allaha.

Oczywiście Allah orzekł, że Aisza jest nie­
winną, a ci, k tórzy podejrzyw ają ją, pow inni być 
nkaran i chłostą, co też czemprędzej uczyniono.

Bał się jednak  Mahomet pow tórzenia podo­
bnych historji, to też Allah przez jego usta u sta­
nowił prawo, że odtąd żadna kobieta nie śmie bez 
męża wydalać się z namiotu, a dla uniknięcia cie­
kaw ego wzroku mężczyzn ma nosić na tw arzy 
zasłonę.

Od tego czasu kobiety u wyznawców Islam u 
trzym ane są pod zamknięciem i pędzą zdała od 
świata monotonne, wolne od trosk, ale i od w ra­
żeń życie w haremie.

N a d z w y o z a l  s z y b k o  1 t a n i o  sp o rz ą d z a  s ię  d z is ia j 
bez  m ięsa  n a tu r a ln y  s iln y  ro só ł w ołow y. P o lew a się zw y ­
czajn ie  „M aggiego  b u ljo n  w k o s tk ach "  w rz ą c ą  w odą . T y m  
sp o so b em  sp o rz ą d z o n y  ro só ł w ołow y n ie  ró ż n i się  niezem  
od dom ow ego, p on iew aż  „M aggiego  b u ljo n  w k o s tk a c h "  
je s t  c z y s t y m  (n a jlep sz y m ) ro so łem  z _ m ięsa  w olow ego 
w k sz ta łc ie  z a su szo n y m , zaw ie ra jący m  ta k ż e  p o trz e !  ią ilość 
so li i k o rzen i. K ażda k o s tk a  w y s ta rc z a  n a  1 ta le rz  litra )  
silnego  ro s o łu  i k o sz tu je  ty lk o  6 h a le rz y . N ależy jednaki 
zw racać  uw ag ę  n a  nazw ę „M aggi" i zn ak  o ch ro n n y  „k rzy ż  
w gw ieździe* . In n e  k o s tk i n ie  s ą  w y ro b em  M aggiego .

' ^ a  roboty d o  Francji
p o trzeb a  k ilk u se t m ężczyzn w w ieku  od  19 do  40 ro k u  życia 
c iro w y c h  i silnych. P łaca  od 1 f r a n k a  70 ct. (1 k o r. 60 li.) 
do  3 fran k ó w  (2 k o ro n  8 5 'h.) dz ienn ie , op rócz  ca łk o w iteg o  
u trz y m a n ia  o ra z  ko sz tó w  p o d ró ży  tam  i z p o w ro tem . P ra c a  
dz ies ięc iogodz inna , w szy stk ie  św ięta  w om e. Z g ło szen ia  n a d ­

sy łać  należy  do  in ż y n ie ra :

Wiktora Skołyszewskiego Kraków Podzamcze 2d
a

------------------------Arfrocu oHuinbołńuf 1 --------- ----------------------------------------------HUltJoJ dU W U U fllU łl----------------------------

Kraków Pr prancijzĄ tymkl
Mały Rynek 1. a d w o k a t k ra jo w y .Wszyscy nowi czytelnicy, którzy na-

deszlą całoroczną prenumeratę w kwocie 
4 korony otrzymają do Nowego Roku ga­
zetkę bezpłatnie. A d m in is tr a c ja .

KrakGW P r  lózcf GabryeblSi
Szewska 26,1. p. ad w o k a t k ra jo w y

Chrzanów Pr Karol Mław MS
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SIMA Dr]
(GALICJA) a

L A. Beichtnaa
d w o k a t k ra jo w y .

Kraftów Pi
ii. SioJzko 31L p.

Bolesław Miljiewtcz
a d w o k a t k ra jo w y .

Izeszói
Zamkowa 4.

D r W . D a n ie c
ad w o k a t k ra jo w v .

7AlIIR Pr Zyi»ttHt ?łsfewicz
Ł 11 1 U 11 ad w o k a t k ra jo w y  

sta ra  apteka, p ro w ad z i sp ra w y  sąd o w e i a d m in is tra c y jn e .

Hf JrandszeH Janczy
lekarz .

Drobne oyłuszeiiia w cenie po  10 hal. za w iersz.

(jo sprzedania
w pow iecie  w ielick im  fo lw a rk  
m a jący  151 m ó rg  o b sz a ru  w 
czem  15U m. d o b re ] ro li i łąk . 
W y ja śn ie ń  udzie li D u n ik o w ­
s k i ,  Z a l e s i a n y  p ocz ta  Gdów.

9—9
rpnlnnść 

|J lfcV W »U )»  6 m o rg ó w  
2 m o rg i la su  w jed n y m  
tku, po le  zasiane . P rz y  
'om  m ie szk a ln y  sk łada-
cip 7 nn łrm n  lmp.łini i
om  m icszK ainy  sK iaaa- 
się z p o k o ju , ku ch n i i 
ki; p rz y  d o m u  stodo ła . 
vcli w y ja śn ie ń  udzieli 
ł a w  P a n e k ,  P lo tn lo a  
■romil. 2—2

Doskonałe
k io  s p e o ja ln o ś o l  k o ro z y a -  
s k l e  sn rz e d a je  tan io  M ie c z y ­
s ł a w  Glwnet tkacz  w K orczy ­
n ie  p. loco. — P ró b k i ty lk o  
żąd an y ch  g a tu n k ó w  w y sy ła  
d a rm o .

*_» pod  d a ­
chów ką 

ź k ilk o m a  m o rg a m i g ru n tu  
I - s z tj  k la sy , p rz y  gościńcu  
rząd o w y m  do  sp rz e d a n ia . N a 
m ie jscu  s ta c ja  ko le jow a, k o ­
ściół, p o cz ta  i sk lep y . — N a 
p ró b ę  n a  ro k  do w y d z ie rż a ­
w ienia. W iadom ość  u Z . Z a ­
w a d z k ie g o  w  G ro m n ik u .

3 - 4

Z wdzięczności
udz ie la  jed en  c h ę t n i e  
w iadom ośc i chorym na 
piersi i na płuca to w a rz y ­
szom  niedoli. Z a p y ta n ia  
n a leży  ad reso v  ać: K. He- 
drich k ie ro w n ik  fa b ry k i 
Dcutsch-Luąos w B anacie 

P a rv y g a s s e  N r 763.

U l ( I r  I m i e s l do  sp rz e d a ­
r ł  u la  26 m o rg ó w
g ru n tu  o rn e g o  p ie rw sze j k la ­
sy ; m ó rg  1800 K o ron  Mogło 
by  się  o sied lić  aw óch  albo  
trzech  g o sp o d a rz y . J e s t  do 
teg o  in w e n ta rz  żyw y  i m a r ­
tw y  i m a te r ja ł  n a  b u d y n k i 
się  zn a jd z ie , a  o z a ro b e k  w 
ty ch  s tro n a c h  n ie  tru d n o  bo 
ty lko  40 m in u t ja z d y  ko le ją  
do D ro h o b y cza  i B o rysław ia . 
Z g ło szen ia  uaa Muszyński 
w  Stryja, ul. D o b ro w lań sk a  
L. 10. 3 - 4

T d o  s p r z e d a n i a  
I a l l  < z  w o ln e j  r ę k i

m a j ą t e k ,  sk ła d a ją c y  się z 30 
m o rg ó w  g ru n tu , w raz  z la- 
sen. b u d o w lan y m . B u d y n k i 
m ieszk a ln e  o 3 izbach , s ta jn i  
now ej, sp ich le rze , s to d ó ł i 
w ogóle  ca łego  u rz ą d z e n ia  g o ­
sp o d arczeg o . K ościói, szko ła , 
k a sa  R a jfe isena , sk ład n ica  p o ­
cztow a w m iejscu . Z g ło sz e ­
n ia  p ro sz ę  n a d sy ła ć  J a n  D o ­
m in ik  w  R o i n o w t s  poczta  
G ró d ek  n a d  D u n ajcem . 4-4

C. k L rząd , upow aż.

B i u r o  p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

e m e ry to w a n e g o  c. k. k a p ita n a -a u d y to ra  (sęd z ia  w o jskow y)
J ó z e f a  M a p t u s i e w i c z a

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25

moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „Zbutii się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i płci. Instytut Aeskuiap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 10 -3 2
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W AŻNE DONIESIEN IE!
Laboratorium chemiczne aptekarza S Z Y M O N A  E D E L M A N A  wraz i f y * y f t M S N T E i m  
z fabryką puwszechnie znanego środka przeciwreumatycznego I 3 L lifU . BfilUjL " " “ "
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamóvńeniami zwracać się li tylko do
s ś &  z ł  M  s  o  J S L

Adres: Lgtiorgtorjum chemiczne apteHcm S i m o n a  isie lm ftn a  w  S am ao rz e ,

darcie w rękach i nogacn, kłócie w boku, ból 
krzyży i pleców, ból członków i stawów leczy się 
skutecznie i pojedynczo Órkeny’a  maścią Gaultheria. 
Jedna  tubka 1 K 60 h a l, 3 tubki za 5 K franco 
l _ 5  za zaliczką. Zam awiać tylko

w aptece „pod Apostołem"
w Budapeszcie, Josefsring 64, Depot 28.

W y ro b y  t k a c k i a
z n a jlep szeg o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to : Płótna białe zwykłej 1 prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
■łzki, chusteczki dc nosa- ręczn ik i, śc ie rk i, o b ru sy , se rw e ty , b a r ­
ch an y , flanele , szew io ty , p łócienka k o lo row e na  fa r tu sz k i, 
su k ien k i, b lu zk i i s ilne  tk a n in y  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T k a l m a  Płócien
M I C H A Ł A  M I  Ę  S  O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żądan ie  p ró b k i  tow arów  b ezp ła tn ie . — K t o  t y l k o  r a z  
J e d e n  zam ów ił to w a r z m oje j tka ln i, ten g d z ie in d z ie j p łó ­

cien ku p o w ać  n ie  będzie .

ŚWIATOWĄ SŁAW Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C H T Y O M i S l f T H O L r
który  setkom tysięcy cierpiącym przyw rócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który  leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe w ypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwobóli, Bclu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny, 
Zapalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegliwości i usuwa je bezpow ro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. S ku tek  nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne.

J e d y n a  g łó w n a  fa b ry k a  i w y sy łk a  p raw d z iw eg o  Ic h ty o m e n to lu :

Łaboraiorjnm chemicsao aptekarza
Szymona Edelmana w Samborze, ir.eki.3.
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (fianko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 fla szek  ir a n k o  10 K. 25 flaszek  fra n k o  23 K. — U p ra sz a  się  żąd ać  p raw d z iw eg o  Ic h ty o ­
m en to lu  ty lk o  w p lo m b o w an em  o p ak o w an iu  i zam a w iać  Ic h ty o m e n to l li ty lk o  ze Sambora.

d o k ą d  f a b ry k a  p rz e n ie s io n ą  została .
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„ S A R M A C Y A "

LEONARD WOLIŃSKI
Kraków, ul. Szewska L  2.

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przy bory kancelaryjne, papie- 
0  ry wszelkiego rodzaju. 0

Północno niem. Lloydu w Bremie
(N o rd d e u tsc h e r  L oyd)

G eneralna Agentura d la  Galicji we Lwowie, P a sa ł  Hausm ana 9.

B ezp o śred n ie  po łączen ia  przew ozow e, c e sa rsk im i p o ­
sp ie sz n y m i i pocztow ym i p a ro s ta tk a m i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Bucnus (Aires) Australji, Japonji, Chin itd.
Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej AmerykL 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata".

W szelk ich  w y jaśn ień  w  sp ra w a c h  p o d ró ż y  tak  lą ­
dow ych  ja k  i m o rsk ic h  u d z ie la  i  sp rz e d a je  b ile ty

Generalna Agentura Półn. niem. Lioydu we Lwowie
P a sa ż  H a u sm a n a  9.

f F
Pro3ze zawsze żądać wyrobu krajowego!

Munka mmimii jedrae mydła
z „N osorożcem " lu b  „K o są"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 

Szymona Munka w Żywcu k i5.

H a  r e u n .J i ty s  i ’, goó iec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśm ierzające nacieranie, od la t w iela 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Liniraentum Gaultheriae com- 

politura z praw nie zarejestrowaną m arką ochronną
6 6„ N K J R W O i t

chemika Di i Juliusza Franzosa, tp tikarza w Tarnopola,
Cuna flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki W iszniewskiego i Macudzińskiego: Maków, 
apteka 1 roncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyuskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1 31. 
w Dąhrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

Rozszerzajcie M a c i e l a  LadiT.

Skład maszyn 
rolniczych

ĴdrzeiKrukiersl
w K ro śn ie  

poleca: 
P łu g i , B rony , 

S ieczkarn ie , 
M łynki, M łocar- 
n ie  ręczn e  i k ie ­
ra to w e , T rieu - 
ry  siew nik i itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych Irui 
betonowych, Ma­
szyny do Szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Meny 
b a rd zo  n is -  
Uie — Wyrób 
p ierw szorzę­
dny. — C ennik i 
w y sy łam  n a  żą- 
la n ie  d a rm o  t 

op latn ie .

Czy przeźroczyste bibułki mo­
gą być smaczne w paleniu?

N apyta k to , ja k  w y ra b ia ją  fa b ry k i p rz e ź ro c z y s tą  
b ib u łę ?  D zieje się  to  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b . O to do  
o s ta tn ie j kadzi, z k tó re j g ę s tw a  p ap ie ro w a  w yp ływ a 
n a  p łó tn a , d o d a ją  g lic e ry n y , a po tem  go tow e a rk u sz e  
b ib u ły  p rz e su w a ją  m iędzy  w alcam i że laznym i, lekko  
o g rzan y m i, k tó re  s m a ru ją  pew nego  ro d z a ju  m yd łem , 
by  p a p  e r  c y g a re to w y  n ie  czep ia ł się tychże , a  n ad to  
j y  nabiera*  p o ły sk u . T a k  a p re to w a n ą  b ib u łę  g ładzą  
je szcze  w aicam i p ap ie ro w y m i. W sk u te k  tak ich  zabić 
gów , b ib u ła  t r a J  sw ą  p o ro w a to ść  — n a d to  s ta je  si^ 
p rz e ź ro c z y s tą , czem  w łaśn ie  ludzi, że je s t  c > n k ą . A toli 
p o zó r c ienkośc i n ie  ro z s trz y g a  o d o b ro c i b ib u łk i cy- 
g a re to w e j. Z a tem  sz tuczne  zap raw y , d la  w yw ołan ia  
z łudzen ia , m u sz ą  sm ak  zm ien ić , k tó ry  rzeczyw iśc ie  je s t  
p rz y k ry  i g ry z ą c y . T rz y m a ją c  w  palcach  c ien k ą  b i­
bu łkę , o d ra z u  czuć  w d o ty k u  lepkość , co p rzem aw ia  
za te m , że zaw iei a  g lic e ry n ę  i in r e  sz tuczne  zap raw y . 
W iadom o dalej, że  g lic e ry n a  sp a la jąc  się j ik o  tłu szcz  
w  tle ją cy m  p ap ie ro s ie , pow odu je  g ry z ie n ie  i p ieczen ie  
w całej ja m ie  u s tn e j, a. d y m  je s t  tak  o s try , że w yw o­
łu je  z oczu  o b fite  łzy . Ż e  p rzeźro czy si a b ib u łb a  cyga- 
re to w a  n ie  je s t  d o b rą , lu b  w ogó le  n ie  pc s iad a  cech 
d o d a tn ich , to  św iadczy  n a jlep ie j, ż( a a s tr ja c k ie  fa b ry k i 
ty to n iu , takow ej n ie  uży w ają . I  w idzim y , że d o  ro b ie ­
n ia  p ap ie ro só w  począw szy  od  n a jta ń sz y c h  a sk o ń czy w ­
szy n a  n a jd ro ż szy ch , fa b ry k i rząd o w e  u rz y w a ją  ty lk o  
g ru b e j i n iep rzeź ro czy s te j b ibu ły . 1—2G

W reszc ie  o p a r ty  na  w iedzy  i d o św iadczen iu , r a ­
d zę : nie palcie przeźroczystych blbułekl

Fabryka tutek i hibułek cygare.owych „N0R!S“

f t j  i i i .  B e ł d  w R i e i o  v  Rrrtowis, ni. Starowiślna 26
Żądajcie jak  najliczniej próbek „Pohódka", celem przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i optatnio.
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Półtora miljoua Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fab ry k an to m  za liche b i­

b u łk i cygara tow e. K ażą n iu n p u li c b ibu łk i
p rzeź ro czy ste , łudząc  tem , ze s ą  cienk ie  
a w ięc d o b re . T o  n ie p ra w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
n iep rzeź ro czy sta , bez sz tucznej a szk o d li­
w ej z ap raw y , m oże być  w p a len iu  sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, po.ecam 
najnow szy mój wyrób B ib u łek  c y g a re to w y c n .

POBUDKA.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i m egryzący. 

POBUDKA w opakowaniu patentowem  6 hal.
w o p a s c e ................................ i 4  hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

ZEGARKI NA  EATY
R & t m m .

N r. 72. P raw d z iw e  14 k a ra to w e  z ło te -p laąu e  ze­
g a rk i m ęsk ie  i  d am sk ie , ła d n ie  o g raw iro w an e , 
w e rk  d o b ry  n a  k am ien iach  K  20 — tak ie  sam e 
z po d w ó jn ą  k o p e r t ą ....................   . . . . K  25‘—

N r. 73. P raw d z iw e  s r e b rn e  z e g a rk i ln ęsn ie  a lb o  
d a m sk ie  z 3 b a rd z o  siln em i k o p e rta m i, b o g a to  
g raw iro w an e , ja k o  to :  koń , je leń , lew , a lb o  w i­
dok , d o b ry  w e rk  a n k ro w y  d o k ład n ie  u re g u lo ­
w ane   ■ . . . K 30-—

N r. 74. O s t a t n i a  n o w o ś ć ,  z e g a rk i s r e b rn e  m ę­
sk ie  an k ro w e  re m o n to a r  8 dniow e, k tó re  po  je- 
d n o razo w em  n a k rę c e n iu  ch o d zą  n ie p rz e rw a n ie  
p rz e z  8 dn i, na  ru b in a c h , z chodem  w idocznym  
na cy fe rb lac ie  . . . • . ................................ If  35-—

N r. 75. W sp a n ia ły  m eta low y  tu lsk i z eg a re k  r e ­
m o n to a r  m ęsk i a lb o  d am sk i z 3 k o p e rta m i i p o ­
z łac an ą  k o ro n ą , d o b ry m  w erk iem  . . . K  18‘— 
N r. 76. N ik low y  z e g a re k  re m o n to a r  d la  ch łopców , 
o tw a r ty  m o d n y  i p ięk n ie  g ra w iro w a n y  . K  8‘—

C eny  ro z u m ie ją  się n a  r a ty  po  2 K m iesięczn ie  
za  s z tu k ę ; p rz y  zam ów ien iu  n a leż y  po łow ę ceny 

po słać , a lb o  też  u iśc ić  za zaliczką.

Wiedeńska fabryka zegarków Henryk Weiss,
6—10 Wiedeń XIV. Pillergasse I.

2 korony miesięcznie. j iJ ?

Pracownia i dom ekspedycyjny
Wyrobów tkackich

spod opieką Najświętszej Rodziny*

Józefa Mr&sza.
w Łorczyale obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w świecie P ł ó t n a  b o r c z y ó s k i e  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki dó nosa, 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.
10—10

W E G IE l *  I KOKS
i wapno budowlane najlepszego gatunku  dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstwom  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach
F IR M A  W Ę G L O W A

B ern ard  Lepi - Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS“ — Velburg, P. 87, Bawarya.

8 - 3 2

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną11, z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmc i opłatnie.
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DESKI NA AÓŻKA I KONIE (KOCE)
w  r s e t e ln e m  t r w a ł e m  w y k o ń c z e n ia .

N r 20. S ty ry js k a  d e rk a  w łosow a w k ra tk i, w  ró ż n y c h  w zo rach  jak : tło  
b ru n a tn a  z cze rw o n o -n ieb iesk ą  lu b  czerw ono-zie loną  k ra tk ą , żó łta  z c z e r­
w ono n ieb ie sk ą , lu b  c z e rw .-b ru n a ta ą  k ra tk ą , n ieb ie sk a  z cz( r  ■,•.•żółtą 
k .a tk ą ,  z ie lona  z c z a rn ą  k r a tk ą  i c z a rn o -b ru tn ą  z b ia łą  k r a tk ą  I. w ielkość 
157 crn. d łu g a  115 cm sz e ro k a  K 5. I I  w ielkość 175 cm . d łu g a  135 cm . 
sze ro k a  K 7 . N r 30. D erk a  w łosow i lepszej jak o śc i, teft s a n  m a te r ja ł i te  
sam e  b a rw y  ja k  N r 20, je d n a k  siln iej w ałkow ana. I. w ie lkość  157 cm . 
d łu g a  115 cm . sz e ro k a  K  5 * 7 0 .  I I .  w ielkość 175 cm . d łu g a  135 cm . sz e ­
ro k a  K 3-20. -  C zyzto  w ie łn iane  d e rk i, tk a n e  i w ałkow ane  p o  K 650,

8 Co, 9‘—, 10'30, 13-20, 14 i w yżej.
0 3 $ "  Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze zwraca.

P rz e s y ła  za za liczką  nieczysto Gonet w Korczynie,
G ata log  g łó w n y  in n y ch  sp ec ja ln o śc i k o rczy ń sk ich  d a rm o  załącza 

p iz y  zam ów ien iu . 4—6

Spróbugcle 
a pm^OMCie się
źe najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, n aj prędszo (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10oiu linij do 
rlsw-Yorku, Bostona, PMladelphii, Portland, 
E&M&z, S i Jfolis i Oasbec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bu3 Nr. 50 

3-eo t t e u d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

lim u zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym aiigitlsklm parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry wikt na okręcie, sta­
ranną obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres:

U nion T ick e f GSfiee,
Ave d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 11 -2 0

Traewa o arce me
w  jak  najlepszzch odmianach sprzedaje bardzo tanio

M r  &*hlaw  poczta Dci!., c
Przy  większych zbiorowych zan. ówieniach

znaczne znizenie. 1 - 2

| Podby lek. przepisu zawsze świeżo spoitadzany, najlepiej doświad zony środek

VERTESA U u Q PIGUŁKI
są do wytępienia taTemców najbar­
dziej chwalonymi, bo one są zupełnie 
bezpieczno skutkujące i posiadają 
tprócz tego tę korzyść, żo chorego 
w najmniejszym stopniu ani trapią i 
słabią, ani m a żołądka nie psują, jako 
to insze trodki do wytępienia tasiem­
ca czyrią, przeciwnie ono pobudzają 

żołądek do traw ienia i mogą prze/ dzieci również być spoży­
wane. Pigułki te  nie szkodzą, chociaż tasiem iec nie jes t obecny. 
Tasiemiec wychodzi wraz z głową w zepsu.ym stanie, dlatego 
jest nowy wzrost takuwego nie możecnj.
SUSST Puczem można poznać, ze tasiemiec jes t obecnym? Po 
tem, żo sprawia on nosicielowi swemu rozm aiu  dolegliwości 
jako to: kurcze żołądkowe, wymioty, albo jak  gdyby zwijający 
się kłebek do szyi występował, ssanie i  zwijanie podbrzuszne. 
mdlenie i zawrót głowy, niedokrewistość, brak apetytu na prze­
mian z wielkim głodem, zn żenie i niechęć do_ cracy, mocne 
wydzielanie Świn, kwaśne odDijanie, przewracanie w brzuchu, 
słabości w trawieniu, melancholja itd .: jako zewnętrzne oznaki 
nadmieniamy jeszcze: ciemne pierścienie pod oczyma, nadzwy­
czajna białość skórna i bladość, obłożenie języka, chudość, 
nadbrzmienie. — 1 pudełko buu-pf jułek po poprzednmm nade­
słaniu 7 K  65 h. franko. Przy zamówienia uprasza się o po­
danie wieku. — W szystkie zapytywania i zamówienia adresc- 

wać należy ta  :
L. Veries „Apteka pod Orłem" w Lugoe Nr 803 (Banit).

TANIO DO SPRZED A N IA  
dla PP. Studentów I PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniana za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 hustoczek do nosa za 

12 K. Wszystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARUTA

p o d  o p iek ą  S v  Józefa , w Korczynie (Galicja).
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Szybko! Tanio!

Po Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ ♦  P recz z wyzyskiem . ♦  ♦

Żądajcie pouczen ia  ty lko  od
s l  i ?  1  s  &  z *  g '  s i .

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
I 4 MASZYNY D® SZYCIA 

DO RÓŻNYCH CELÓW
a zatem  n ie ty lk o  do  u ż y tk u  p rzem y sło w eg o  
ale tak że  d o  w szelk ich  ro b ó t w chodzących  
w z a k re s  szycia  dom ow ego , je d y n ie  u n a s  
rr-Tf-m — i n a b y ć  m ożna. 1

kkłady w których 

SINGERA 

D aszyny doszycia 

Nabywać można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

•INGERA Ko. T ow. akc. Maszyn do szycia
raków, ul. Szpitalna I. 40. N aprzeciw  te a tru  miejskiego.

F ilie  we w szy stk ich  w iększych  m iastach .
„ . U W AG A! W sze lk ie  m aszy n y  do  szycia  sp rzed aw an e  

tn n y ch  sk ład ach  pod  n azw ą  „S IN G E R A “ są ^ w y ra b ia n e
a sp o só b  je d n e g o  z n a szy ch  d aw n y ch  sy s tem ó w . N ie do- 

wn u ją  one a to li an i pod  wz.odedeni k o n s tru k c ji , an i tez 
jj do w szech s tro n n o śc i w 

do trw a ło śc i n aszem u  
0 szycia.

w zględem  k o n s tru k c ji , an i też 
zas to so w an iu , an i też  w reszcie  

n a jn o w szem u  sy s tem o w i m aszy n

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. (894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
myślu Metalowego w Krakowie w r. 1904. oraz Medalem 
srebrnym na Wystawia Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, ora*, od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik iliustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

Niech każdy wie o tem
że pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite plgntkl dra Wooda 

w yrobu ap tekarza Stanisława Szczepańskiego
G e n a  p u d e łk a  ( 1 0 0  p ig u łe k )  5  ko ro n ,

u ży w a ją  d o ro ś li:  3 ra z y  d z ien n ie  p o je d z e n iu , po  2 p igu łk i.
T ru n k ó w  p ić  n ie  w olno.

Przypomina się hodowcom hydla że n a  p o p ra w ę  d o jn o śc i k ró w  
w pływ a Proszek holenderski, p aczka  z op isem  u życ ia  za  1 K 
a d la  tu czen ia  i na  p o p ra w ę  że rn o śc i św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczk a  z o p isem  u ży c ia  60 g

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

$ o t e e . ż e  nie k u p i łe m
Ż y d o w s k ie j l ic h o t y - b y ło ^ y p o  
Spodniach.Malerye n a  ubrania z  
polskiej tka ln i domowęj Anloniegt 
B a r d a - H o r c z y m s  2 podw ójni, 
k ręco nych  n ic i sę  n a d iw y c io j 
trw ałe  a  p r j y  I w  ta n a . _

Proszę s ię  p rz e k o n a ć  11 »- 
ż ą d a ć  d a r m o  cenn ika  na ubra­
n ia  f irn o w e  m ę r k i.  i dziecięc*.

T o w a r  któ ry  się  n i»  podoba 
wymieniam, albo i  wracam pięnąfoe

i t e  Antoni Barul
1 D~ i  opieka S * Jo r rh

1 Kai ni a 
Korczynie
(Qbi.cya|

Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1796 j
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo. j \
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
parceluje obecnie:

I E - » f  1  ź m  i o g Ł e f e
w pwwiecie pilzneńskim

położony w bezpośrednim sąsiedztwie z miastem powiatowem Pilznem. Starostwo, p araf ja, sąd, urząd  
podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja rm ark i w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim., rząd o ­
wym gościńcem. Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

delegat Banku p. Stanisław KUŁAKOWSKI, zam ieszkały w Pilźnionku. 1 -4

w powiecie pzeBzowskim. 1—4

Starostwo, sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkowy, poczta i telegraf, gimnazjum, sem inarjum  
nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 3 kim. gościńcem rządowym. 
P arafja  i szkoła ludow a w miejscu Niższa szkoła rolnicza w Miłocinie w bezpośrednim  sąsiedztwie. 
Pozostały obszar 330 m órg ról i łąk  doskonałej jakości. G runta przy dwóch gościńcach bitych. 
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich produktów  go­
spodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione Bliższych informacji udziela 
oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku p. Józef BUDZYŃ, delegat Banku w Przybyszowce.

B a n k  p a p e e l a c y j n y
parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. TOMASZO WOM*
S tac ja  ko lejow a M artynów  (n a  lin ji m iędzy  L w ow em  a S tan isław ow em ) w od leg ło śc i 7 k im . b ity m  

gościńcem  rząd o w y m .
T o m aszow ce leżą tu ż  koło  m ias teczk a  W ojn iłów , s ły n n eg o  z ja rm a rk ó w , n a  około  zaś z n a jd u ją  się 

po w sta łe  w o s tr tn ie h  la tach  ko lon je  po lsk ie : w O zereszenkach , N iegow cach, Paw linków ce, D ołhej w ojnilow - 
sk ie j, K opankacL , P e rek o sach , W ie rzch n i i H um enow ie  liczące razem  d o  20Q(ł ro d z in  po lsk ich . Ą  w - im y c h  
T om aszow cach  je s t od  k ilk u n a s tu  la t o s iad ły ch  okclo  400 ro d z in  ko lo n istó w  po lsk ich  p rzew ażn ie  z p o w ia tu  
ta rn o b rz i sk iego , m ieleck iego , k o lb u szo w sk ieg o , n isk ieg o  i k rak o w sk ieg o .

N a m ie jscu  są  dw ie  s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W  są s ied n im  W ojn iłow ie  sąd  
pow iatow y, u rz ą d  p o d a tk o w y  i pocztow y .

G ru n ta  sienne i b a rd z o  d o g o d n ie  położone, p rzew ażn ie  w  ró w n in ie  z lek k im i sp a d a m i. Z n a k o ­
m icie n a d a ją  się n ie  ty lk o  n a  z ia rn o , konicze i okopuw izny , a le tak że  n a  chów  b y d ła . D latego  też  v; T om a­
szow cach ro zw in ą ł ;ię św ie tn ie  chów  byd ła . N ad to  ko lon iśc i m a ją  św ie tne  za ro b k i fu rm a n k a m i. M ożna 
d o k u p ić  i la su  i łąk i w edl życzenia. -  D rzew o budu lcow e n a  m ie jscu  b a rd z o  tanie.

C eny za je d e n  m ó rg  od 450 k o ro n  do  800 k o ro n .

II. N iedaleko  T om aszow iec  m a  B ank  p a rc e la c y jn y  w m a ję tnośc i

C S B E R E S i E B i r H L y
rów nież  pod W ojn iłow em  p o siad ło ść , o b e jm u ją c ą  44 m o rg i g ru n tu  o rn eg o  i la s u  w raz  z licznym i b u ­
d y n k a m i b a rd z o  d o b rz e  u trz y m a n y m i i zasiew am i za 30.000 k o ro n  n a  sp rzed aż . P o s ia d ło ść  ta  ro z o s ta ła  
z ro zp arce lo w an ia  tam te jszeg o  o b sz a ru  d w o rsk ieg o , m iędzy  k ilk ad z ie s ią t ro d z in  po lsk ich .

B liższych  in fo rm ac ji n a  m ie jscu  udzieL , o ra z  u m aw ia  ceny  za za tw ie rd zen iem  D y rek c ji B aak u  
p. Jó ze f K obak , zam ieszka ły  n a  m ie jscu  w  T om aszow cach, p. W ojn iłów . 1—2
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G l i n n i k :  g ó p n y
w powiacie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja kolei we F rysz taku  (5 kim.), kościół, poczta tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu, Obszar 550 mg. M aterjał budow lany i opałowy 
łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach okolicznych. Budynki dworskie częścią murowane, czę- 
Scią drew niane do nabycia. Bliższych informacji udziela na miejscu Wny Jan Harnek. i —4

Z a g ó r z
pod Sanokiem.

Gimnazjum, starostwo, sąd obwodowy, sąd pow iatowy i u rząd  podatkow y w Sanoku o jedną stację 
kolejową odległym. Dwie stacje kolejowe, poczta, telegraf, czteroklasow a szkoła polska i kościół 
w miejscu. Jarm ark i w Zagórzu, Sanoku i Lisku. Do Sanoka jedzie się końmi pół godziny, a koleją 
jedenaście m inut za 30 hal. Do m iasta powiatowego Liska jedzie się trzy kw adranse końmi. K opal­
nie nafty  na  miejscu i w okolicy — fab ryka  m aszyn i wagonów w Sanoku. Cegielnia i fab ryka 
dachówek na miejscu. Łatwość zarobków! Pociągi szkolne z Zagórza do Sanoka. G runta u rodzajne 
dla nafciarzy szczególne warunki osiedlenia.— Możliwość utw orzenia kuku  włości rentow ych. Bliż­
szych wyjaśnień udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku o Karol 

JJ BURGHARDT, zam ie sz k a j w Zagórzu. H '  i_ 4

w powiecie' mieleckim
położone pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, poczta i telegraf, p arafja  
i wszystkie urzędy. Las z m aterjałera na  budowę i opał w miejscu — ceny drzew a bardzo  przy. 
stępne, nadto  niektóre budynki dworskie n a  rozbiórkę na sprzedaż. O bszar nie rozparcelow any w y­
kosi jeszcze około 200 morgów i jest bardzo dobrze podzielny. W szelkich inform acji udziela i ceny 
umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat B anku p. Władysław W1N0GR0DZKI, w Podleszanaoii, 
P- Mielec.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

w pomiecie n i s k i m .

J*°łożony w bezpośradniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa Starostwo, sąd, u rząd  po­
datkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kim. odległym.) Szkoła na  miejscu 

^ rzędzelu  — parafja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o c2 kim. odległym). Szkoła koszykarska 
* 8®mir arjum  nauczycielskie w mieście R udniku (o 2 kim odległym. Jarmarki I znakomity zbyt pro­
jektów. Znakom ita gleba, dwukośne łąki. Położenie przy trzech pihllcznych jjościńcach, taniość -laterjalu 
^ o w ia n eg o  (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników. Dla g rup  
włościańskich i Spółek mogą być w ykrojone osobne większe kom pleksy z budynkam i. Informacji 
•Wnych I pisemnych udziela, "ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat

p. Karol BRONEC, w Przędzelu p. Nisko.

M O W Y .
w powiecia nzeczi twskim.

» . . Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja 
efiowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sąd pow. i urząd podatkow y w Ty- 

n t  ?  e odległym o 7 kim. P arafja  w B orku starym  o pół kim. odległym. Główny folwark (dwór) liczy 
koło 450 morgów rói, z budynkam i dworskimi w znakom itym  stanie. Z folw arku tego może być 

gdcięte osobne większe gospodarstw o. Folw ark „Koziary" liczy około 90 morgów ról i łąk i około 
“O morgów lasu, z budynkam i mieszkalnym i i gospodarczym i. G runta pierw szorzędnej jakości, 

lekkich spadach . O m aterjał budow lany bardzo łatwo. Bliższych informacji udzieia, oraz umawia ceny 
** zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat p. Antoni Piasecki w Borku Nowym. 1—4
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BANK PAROELńCYM WE LWOWIE
L w ó w , HL B F a j e r o w s l ę a  L . 13.A . w e  w ł a s n y m  g m iu S a a .

P rzyjm uje w kładki oszczędnościowe zwyczajne na S 1/*"/# procen t
Procenta wypłaca B ank półrocznie. N iepodniesione procenty przypisuje do ka­

pitału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 

Money-order.
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4% pożyczki B anku krajow ego na dłuż­

sze term iny spłaty (aż do 24 1.) lud pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wyso­
kości i do spłaty na  d łużs/e  lata — a także pozostaw ia część cery  kupna na krótsze 
term iny  do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

B a n k  p srr & © & yj n y  w e  L w o w ie
B ra jc ro w sk a  1. 11 A.

■

fulowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacka L 3 U p.

koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw wewn.'z 9/S i9u81.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary  i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiein, na Bukowinie i na  Śląsku.

„ W I S Ł
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboże i paszy bez względu 
na to, pdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ w i e i i i A "
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia I gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwraca5 się wprost do Dyrekcji , ,W I s ł y M.

W ydawca i odpowiedzialny red iktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukam i Literackiej w Frakow ie (-Jagiellońska 1C pod zarządem L  K, Górskiego).


